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Jutro uroczyste Święto, D ziennik nie wyjdzie.

Uwiadomienie od Wydawcy.
Z p o w o d u  k o ń c z ą c e g o  s ię  p ie r w s z e g o  k w a r ­

tału, w y d a w c a  uprasza S z a n o w n y c h  P renu m era­
to r ó w  na prow incji za m ie szk a ły c h ,  k tó r zy  na­
desła l i  prenumeratę za ten ty lk o  k w arta ł ,  o 
w c z e s n e  zg ła sza n ie  się  z  o d n o w ie n ie m  ta k o w ej ,  
je ż e l i  nie chcą. dozn ać  p r z e r w y  lub sp óźn ien ia  
w  odbieraniu Dziennika.

O p ł a t a  pren u m eracyjn a  z a  Dzienn ik  W a r ­
sz a w sk i  j e s t  następna: w  W a r s z a w ie :  a )  r o ­
czn ie  rubli srebr. 7  kop. 2 0  (zip. 48 );  b) I sw a r -  
talnie rubli sreb. 1 kop. 8 0  (złp . 1 2 ) ;  c) m ie s ię ­
cz n ie  kop. 6 0  (złp. 4). Na p row in cj i  w  k r ó le s ­
tw ie  z pocztą, roczn ie  rubli sreb. 1 2  (z łp .  8 0 )  
kwartalnie rubli sr. 3  (z łp .  2 0 ) .  W  C esa r s tw ie  
tnż sama opłata c o  na p row incji w  K r ó les tw ie ,  
z dodatkiem rub. sr. 4 e h  ro c zn ie  lub I g o  k w a r ­
talnie za koperty.

czających się zasług przez was w sztabie jenerał- 
nym położonych, nadać wam praw.o noszenia mun­
duru tego sztabu i w nowym zawodzie, otwierają 
jyin się dla doświadczonej przychylności waszej 
Tronowi i Ojczyźnie.

Pozostaję ku wam na zawsze życzliwy.
Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
» ALEXANDER."

St. Petersburg, 24go Lutego 1855 roku.

Z  Petersburga, 2 { i i )  Marca.
RESKRYPT CESARSKI.

W ydany na imie jenerał gubernatora finlandzkie­
go i dowodzącego wojskami tam rozłokowanemi, 
jenerał-adjutanta Berga

Teodorze syn u  Teodora! Wszedłszy jeszcze w pa­
miętnym 1812 r. bo byłej części kwatermistrzow- 
skiej, pełniliście z przykładnem odznaczeniem się 
ważne obowiązki jenerał kwatermistrza 2-ej armji 
podczas wojny tureckiej 1828 i 1829 r.. armji czyn­
nej od 183 i do 1843 r., a następnie M E G O  sztabu 
głównego do chwili obecnej. Wiekopomny N A J ­
JA Ś N IE JS Z Y  C ESA RZ M IK O Ł A J P A W Ł O ­
WICZ, oddając zupełną sprawiedliwość waszej świa ■ 
tłćj dla dobra służby gorliwości, dawał wam nieje­
dnokrotnie zlecenia poufne, skutecznetn wykonaniem 
których, odpowiedzieliście zupełnie J E G O  oczeki­
waniom. Ostatnią pochlebną oznaką szczególniejsze­
go dla was zaufania N A JD O S T O JN IE JS Z E G O  
O JC A  M E G O , było mianowanie was na posady je ­
nerał gubernatora finlandzkiego i dowodzącego woj 
skami w kraju tym rozłokowanemi. Zatwierdziwszy 
was obecnie na tych posadach, przekonany jestem, 
że z równym skutkiem użyjecie niezmordowanej gor 
liwości waszej dla rozwinięcia wewnętrznego dobre 
go bytu i ochronienia zewnętrznego bezpieczeństwa 
ukochanego i wiernego MI Wielkiego Księstwa. Ży­
cząc sobie wyrazić wam jednocześnie szczerą mą 
życzliwość, przyjemnie Ml jest, na pamiątkę odzna-

RESKRYfT NAJWYŻSZY;
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRY 

TEODOROWNY.

Wydany na imie p, Moskiewskiego jenera ł guber­
natora wojennego, jeuerał-adjutauta hrabiego Za- 
krewskiego.

Hrabio Arseniuszu synu Andrzeja. Wyrażenie u- 
czuć waszych i wszystkich mieszkańców Moskwy, 
po otrzymaniu wiadomości o nieszczęściu jakie nas 
i Rossję dotknęło, przyjmuję jako jedno z niewielu 
pocieszeń, które Opatrzność nawet wśród najcięż­
szych prób na nas zsyła. Serce M O JE ,  udręczone 
z niczem nic mogącym się porównać smutkiem, mo­
że jeszcze znajdywać niejaką pociechę w przekona 
uiu, że smutek ten dzielą szczerze ze MNĄ wszyscy 
Roęsjanie, wszyscy ci, którzy stanowili zawsze przed­
miot nieustannej opieki i prawdziwie ojcowskiej

wojny przyswojone ustawą o zarządzaniu armjamtl 
z 5-go grudnia 1846 roku.“

N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ, za świetne odpar­
cie nieprzyjaciela, który znacznemi siłami atakowali 
w nocy z 11 go na 12-ty lutego redutę, ja k a  wzno-l 
siła się na pochyłości Sspuu-Góry, stanowiącej pra-f 
wy brzeg Kilen-Balki, oznajmia szczególne Monar-I 
sze zadowolenie: dowódcy 1-ej brygady 16 ej dy-l 
wizji piechoty, jenerał majorowi Chruszczew, który I 
'dowodził w tej rozprawie pułkami piechoty selen-1 
gińskim i wołyńskim, orsz wszystkim pp. sztab i o- 
ber-oficerom, którzy brali udział przy odparciu ata­
ku na pomienioną redutę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W dniu 15/27 b. m. i r. to jest we Wtorek o godzi­

nie l i t e j  z rana. odbywać się będzie Nabożeństwo ża-| 
łobne w Kościele Katedralnym Sgo Jana, jak również! 
i we wszystkich innych Kościołach wyznania Rzymsko-[ 
Katolickiego, za spokój Duszy w Bogu spoczywające-1 
go N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo P a w ł o - |  
w i c z a .

— Jego C. W. Arcy-książę Austrjacki W ilhelm A  
FranciszeJc-Kaipl, wczoraj o godzinie trzy kwadranse 1 
na 2gą w południe, wraz ze świtą wyjechał za granicę.

miłości spoczywającego obecnie w Bogu nąjuko 
chańszego Małżonka M EG O . Oznajmcie o tern i ó 
wdzięczności M O JE J  mieszkańcom Naszej staroży­
tnej Stolicy i połączmy się razem dla zanoszenia 
wspólnego modłów do Stwórcy Najwyższego, aby 
raczył dać na swem łonie odpoczynek czystej tak 
w czynnościach, jak i w  zamiarach swoich duszy 
T E G O , który N A S tyle uszczęśliwiał.

Pozostaję ku wam życzliwą.
Na oryginale Własną J E J  C E S A R S K IE J  

MOŚCI ręko napisano: 
„ A L E X A N D R A 1,

S. Petersburg, dnia 21-go Lutego 1855 r.

W  N A JW Y Ż SZ Y M  ukazie na dniu 22 lutego do 
rządzącego senatu wydanym, wyrażono: „Mianowa 
wszy członka rady państwa, N A S Z E G O  jenerał- 
adjutanta, jenerała jazdy, hrabiego Riidigera, główno 
dowodzącym korpusami gwardyjskiemi i grenadjer 
skim, z postanowieniem przy obowiązkach członka 
rady państwa r w  godności jenerał-adjutanta, nada 
jemy mu, hrabiemu Rudigerowi, prawa, władzę i 
prerogatywy, Głównodowodzącemu armją w czasie

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró lestw a  Polskiego.
W Warsz awi e ,  dnia 2 5  l u tego (9 marca)  1 8 5 5  roku.  — I

I. Przez  pos t anowien ia  p re z y du j ąc e g o  w radzie  admin i s t i  a - I 
cyjnej ,  w g ł ó wn y m  zarządzie  spi su  l zac i ągu w o j s k o w t g o ,  
mianowani :  dz iennikarz  i a rchiwis ta ,  r adca  h o no r o w y  Al e­
k sa nd e r  Bobiński ,  m ł ods zym p omoc n i ki em naczelnika wy- 
działu;  ekspedy t or ,  s e kre t ar z  g ub e r n j a l ny  Ludwik de Fryzę ,  
dz i ennikarzem i a rchiwis tą ,  i starszy urzędnik kancelaryjny,  
sekre t a rz  g u be r n i a l ny  Anas tazy Frejzler ,  e ks pe dy t o r em .  —
II. Przez rozporz ądzen i a  kommiss i j  r zą d owy c h  i władz  o d -  | 
dzielnych,  w wydziale  Uommissj i  r ządowś j  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych i d u c h o wn y c h ,  mi an o w a n y :  właściciel  d ó b r  S a m u e l ]  
Zacher t ,  r ad cą  dyrekcj i  ubezp i ecz eń  w  p owi ec i e  Łowickim.  
Uwolniony od obowi ązków na wł as ne  żądanie:  r a d c a  d y r e k ­
cji ubezp i ecz eń  w  powiec i e  Łowick im Leon Lasocki .  W w y ­
dziale kommiss j i  r ządowćj  p r zy c h o d ów i ska rbu ,  mianowani :  
b , ł y  p o b o r ca  kassy powi a t u  St ani s ł awowskiego,  r a d ca  h o ­
n or owy  Toma sz  Trębicki ,  p.  o. kon t ro le ra  s k a r b o w e g o  okrę-  | 
gu  Bialskiego ; kancel i s ta  g imnaz jum g u b e m i a l n e g o  w S u ­
wałkach ,  r eg e s t r a t o r  kolegialny Al eksander  Os ipowicz,  p.  o I  
adjunkta  ,1 go oddzia łu s p r a w  de f raudacy j nvch  w rządzie  g u-  /  
be r n j a l nym Augus towskim;  b.  kont ro le r  s ka rbowy  w Hrub i e­
szowie  Ro ma n  Daszkiewicz,  p.  o. adjunkta  2 go  oddziału s p r aw  I 
de f ra udacy j nvch  w rządzie  g ube r n j a l .  Augus towskim;  r a c h - |  
mi s t r z  w wydzia le  d ó b r  i l a s ów r ządowych  kommiss j i  ska r ­
bu Wa wr zy ni ec  Szadkowski ,  p. o adjunkta  e konomi cznego  |

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

przez a. .;

Włodzimierza Wolskiego.
TOM T R Z E C I.

(Ctąg dalszy).

—  A to dla czego?
■ Nie będzie czasu, ale... potem o tem, teraz

chodźmy... wyobraźmy sobie, że te damv tęsknią do 
nas. Ale... ale, ukłoniłem się jakiejś pani, która mi 
dziwnie pięknie dygnęła, nie wiem czy to gospody­
ni domu, bo nie mam wyobrażenia jak wygląda,—  
pokażesz mi j& słaby wzrok wytłumaczy, mówił 
żw aw o, zasadzając na nos dwuoczną lornetę.

—  Chodźmy!, rzekł żywiej Edward, przy w esoło­
ści trzpiota starając się pokryć swój smutek.

Papa Selerski przerzucający dla kontynansu taba­
kierkę z ręki jednej do drugiej, spotkał ich na progu.

—  Możeby pan dobrod. raczył jeszcze ze mną 
pokosztować kieliszek wytrawnego, rzekł do Ed  
warda.

—  Dawaj, kochany panie, dawaj! zawołał Ar-  
tiur, całując z obu stron oblicze gospodarza. Co za 
cera! zawołał. W  tym wieku ma zdrowszą od na­
szej.

-  Człowiek się ochraniał, panie hrabio!
-  I pracował przyjemny staruszku! To najwa­

żniejsza! dodał Artiur, ściskając go za rękę.
Selerski zaprowadził ich znowu do drugićj salki i 

ze zgrozą spoglądał jak Artiur trzy kieliszki jeden 
po drugim wytrawnego duszkiem wychylił. 

Zabrzmiał kontredans, pospieszyli do sali.
—  Pani znałaś Olelskiego przed odjazdem za 

granicę? zapytał Artiur pani Emilji.

—  Widziałam tylko.
—  Niepodobna wyobrazić sobie, żeby się czło 

wiek jaki mógł tak jak on przeobrazić.

- -  Pod jakim względem?
— Z w eso łego  smutny, z mówiącego milczący, 

ze żwawego powolny, twarz wyprzystojniąła, ale 
zmizerniała, oczy się powiększyły. Musiał ukształ 
cić się niemało, sama wieść już to uprzedziła, ale i 
cierpić.

—■ Nie sądzę.
—  Cierpienie cudze trzeba sądzić, czy też czuć? 

Jośmielił zapytać się Artiur.

—  Czy pan cierpiałeś kiedy, hrabio?
—  Ani razu, hrabino! odparł Artiur.
—  To czuć nie możesz czyjego cierpienia, a tem 

mnićj sądzić o niem.
Tymczasem na Edwarda Marżańska wołała bez I 

ustannie:
—  Czemu pan nie tańszysz z większem życiem. 

Nie łubie jak się chodzi tylko we francuzce. T o  pię­
kny taniec, tylko-go trzeba umieć i chcieć tańczyć!

— Zaczynam chcieć, hrabino! rzekł niecierpliwie 
Edward, przypominając sobie przy ostatniój figurze 
żwawsze parvs kich salonow poruszenia.

—  C’estca! A la  bonneheure! (otóż to właśnie)! 
Jak będą g r a l i  walca, zatańcz pan z Emilją, ona bar­
dzo lubi walca, a mnie przyślij pan Artiura.

Po kontredansie, jakby Marżańska przeczuła, za­
grano walca i Edward prawie nieśmiało zaprosił I 
doń Emilję. Uczucie jakiego doznał, okalając drżą­
cą ręką jej kibić, mógł chyba porównać z sympaty­
cznym pociągiem , uczuwanym dawniój w  tańcu 
z wysmuklą Leosią. Trafem, jak to kiedyś na wsi u 
prezesostwa, tak znów teraz zostawiono ich są- 
mych.

—  Wybornie walcują, wybornie! szeptały k o­
biety i mężczyźni.



w tvroze wydziale;  ad junkt  w wydzia le  d o b r  i l asów r z ąd o ­
wych komoi issj i  ska rbu  Ludwik Jankowski ,  p.  o r achmis t r za  
w t ymż e  wydziale;  apl ikant  Walen ty  Mianowski ,  p.  o. ad jun-  
kta w wydzia le  d ó b r  i l a s ów r z ą d o wy c h  kommiss j i  ska rbu  
r ewizor  t abaczny  Mikofaj Adelsztejn,  p. o ur zędnika  do s z cze ­
gólnych p o ru c z e ń  pr zy  admini s t r ac j i  r zą dowć j  d o ch o d ó w  
s ka rb ow y ch  t abaćznych;  p od r ew i z o r  t abaczny  Franei szók 
Milewski,  p.  o. pisarza fabryki  t abak w  S i ed l ca c h ;  młodszy  
kont ro le r  sk ł adu tabak w Wodzi s ł awiu  Fel iks Markowski ,  p. 
o. p o d r e wi z o r a  t abaczne go ,  i p od r ew i z o r  t aba c z ny  Stani s ław 
Omiński ,  p.  o. mł od s z e go  kont ro le ra  sk ładu tabak w  W odzi­
s ławiu .  Przenies i eni  na w ł as n e  żądanie:  kon t ro l e r  s k a r b o ­
wy ok r ęg u  Ra domsk i ego ,  a s se s so r  kolegjalnv Jan Iwanicki ,  
na takiż u rząd do  o k r ę gu  J ę drze jowskiego ,  i r ew i zo r  s k a r b o ­
wy ok ręgu  Bialskiego,  a s s e s so r  kolegjalnv Ludwik Or łowski ,  
na takiz u r zą d  do okręgu  Radomskiego .  Uwolniony od o b o ­
wiązków: ma g az y ni e r  f abryki  t abak  w  S ie l cach  Józef  Kobu-  
siewicz.  W banku  Polskim,  m i a n o w a n y :  kancel i s t a  Aloizy 
Hertz,  p.  o.  r achmis t r za  klassy 3ś j .  W  okręgu  n a u ko w y m  
War sz aws k i m,  mianowany:  i n spe k to r  szkoły pcwia towój  r e -  
alnój w P iot rkowie ,  r ad c a  h o no r o w y  Filip Zabawski ,  n a d z o r ­
cą e t a t owy m szkoły powia towćj  o 5ciu  kl as sach w S ied l ­
cach.  W zarządzie  Wa r sz aws k i ego  w o j e n n e g o  j e n e r a ł  -  g u ­
b er na t ora ,  mianowani :  s e kre t ar z  wydzia łu  pol ieyjno -  s ą d o ­
wego  w zarządzie  Ob e r -P o l i cma j s t r a  mias ta  Warszawy,  s e ­
kre tarz  g u b e r n i a l n yA d a m  Jasińskj ,  t ł uma c z e m tegoż wydzia ­
łu; ad junk t  wydz ia łu  ś l edczego Marcin Trapszo,  se k re t a r ze m 
wydziału po l i c y j no -s ąd o we g o ,  i s t a rszy kancel i s ta  Maksymi-  
Ijan Minkowiecki ,  ad j unk t em wydziału ś l edczego w t ymz e z a -  
rządzie.  W zarządzie  g ł ów n y m  spi su i zac iągu woj skowego,  
m i a n o w a n i : m ł od s z y  u r zędn i k kance l a ry jny  Leopo l d  Obu-  
chowski ,  s t a r szym u rzędnik i em kance l ary j nym,  i dje taryusz  
Wł adys ław Szymański ,  mł od sz y m u rzędni ki em kance l a ry j ­
nym.  Zmarl i  wykreś l eni  zostają z listy u r z ę dn i ków:  kont ro 
l er  s k a r bo w y  okręgu J ęd rze j e wsk i ego  T oma sz  Samczyński ,  
i a d j unkt  e konomi czny  w wydziale  d ó b r  i l asów kommiss j i  
sk a r bu  Ksawer y  Rupniewski .  — (Podpisa ł )  Namies tnik,  J e ­
ne ra ł  -  Fe ldmar sza ł ek ,  Książe Warszawski ,  h r ab i a  Paskewicz  
Erywański .

R ada A d m in is tra c y jn a  K ró lestw a . — W skutek NAJWYŻSZE 
GO pozwol en i a  p ow r o t u  do  kraju Wi lchelmowi  Tyl,  inaczó,  
z w a n e m u  Thiele,  j ako  tez na zasadzie  pos t anowi en i a  z dnia 
ł 7  (29) Cz e rwc a  4 84 t roku,  na pr ze łożenie  dyrek t ora  g ł ó w ­
nego  p r ezyd t i j ącego  w komisj i  r ządowój  p r zy c h o d ó w  i s k a r ­
bu,  pos t anowi ła  co nas t ępuje :  Wi lhelm Tyl (Thiele),  p o s t a ­
nowi en i em r ady  admini s t r acyjnój  z dnia  2 8  Cz e rwc a  (10 
Lipca) 1 8 3 5  roku Nr.  2 5 , 4 0 6  na  karę konf iskaty majątku 
skazany,  wr ac a  do używan i a  p r a w  cywi lnych  od dnia  16
(28) Czerwca  1 8 5 4  r.,  j ako daty  NAJWYŻEJ udz i e lonego  u- 
łaskawienia ,  do którój  też da ty  skutki  konf iskaty na majątek 
j ego  wyr zeczonś j  mają się rozciągać.

— R ad a  A d m in is tra c y jn a  K ró le s tw a .—  W skutek NAJ­
WYŻSZEGO pozwol en i a  p o wr o t u  do  kra ju  Franci szkowi  
Hel laianowi ,  j akoteż  na  zasadz i e  pos t a n owi en i a  z dni a  1 7
(29)  Czerwca 1 8 4 1 ,  roku na pr ze ł ożen i e  dy r ek t ora  g ł ó w ­
nego  p re zydu j ącego  w  komiss j i  r ządowćj  p r zy c h o d ó w  i 
skarbu,  pos t anowi ła  co nas tępuje .  Franc i szek  Hel lmann,  p o ­
s t a nowi en i em r ad y  admini s t r acyjnej  z dnia 17 (29)  g r u d ­
nia 1 8 3 5  r. Nr.  3 1 , 6 1 7  na karę  konf iskaty majątku ska za ­
ny,  wr ac a  do używania  p r a w  cywi lnvch  o d  dnia  9 (21) 
Czerwca  1 8 5 4  r. jako da ty  NAJWYŻEJ u dz i e l one go  u ł a s k a ­
wienia,  do którój  to da ty  skutki  konf iskaty na  mają t ek  j ego  
wy r ze c z o nć j  ma j ą  się rozc i ągać .

— Ksiągarnia  S. H. Me rzba cha  p r zy  ul icy Miodowćj  pod  
nr  4 8 6  o de b r a ł a  nas t ępu j ące  n o w e  m a p p y  tyczące  się t ea ­
t ru wojny:  Car te  du thćó t re  de  la g u e r r e  en  Cr imće  avec  la

car tó du c ap  C h er so n ese  p o u r  suivre les ope r a t ions  d e  la 
g u e r r e  d ’Or i ent  g r a n d  folio rs.  3.  Plan mih t arno - topogr af i -  
czny okol ic S e b a s t o p o l a ,  z oznacz en i em pozycj i  wo j sk  n i e ­
przyjaciel skich w 1 arkuszu kop.  7 5 ,  j e s t  to na j dokł adn i e j ­
szy i na jobs ze rn i e j szy  plan jaki  tu do t ychczas  s p r o w a d z o n o  
Oprócz  p o wyżs zych  świeżo s p r o w a d z o n y c h  m a p p  można 
także nab y ć  w księgarni  t ć j : Handkiego m a p p ę  Kr ymu  w  4 
sekcjach za rs.  1 kop.  50 .  Tegoż  m a p p ę  Kr ymu w  1 sekcj  
za kop 6 0 .  Ma ppę  Bessarabj i  w 2 sekc j ach  za rs.  1. Atlas 
wojny wr a z  z S u p p l e m e n t e m  skł ada j ący  się z 24  arkuszy  za 
rs.  3 kop 60 ,  bez  s u p p l e me n t u  za rs.  2 kop.  70 .

—  W dniu onegda j szym p rzed  wi eczo r em,  lody górne  
na r zeco  Wiśle p o d  Wa r sz awą  ruszyły i w części  odp ł ynę ł y 
lecz zrządzi ły znacz ne  szkody w b ul war ku  m os t o wy m.
. —  W dniu o negda j szym o godzinie  9ćj  r ano,  w oficv 

nie należącej  do poses j i  n r  9 5 0 6  przy  ul icy Żabićj ,  zapal i ­
ła s ię be l ka  p r z e c h o d zą c a  p r zez  luft k omi no wy  w  kuchni ,  
lecz za p r z y b yc i e m  części  2ćj  s t r aży  ogn i owć j ,  o g i e ń  zaraz 
u gas zonym został  i prócz  w y r ą ba n i a  części  m u r u  ko mi no ­
wego  i pod ł og i  w tójże kuchni  będącć j ,  większśj  szkody nie 
pon ies iono .

0  Szanownemu autorowi z pod gwiazdki (Gazeta 
Warszawska Nr 76) mimo błagań zwróconych do owej 
gwiazdki o »promyk światła w mglistej i ponurej a t­
mosferze postu« z pod elegancko zatemperowanego 
pióra mimo woli wyrwała się prawda, in przetw orzył 
się w zręcznego kuglarza.« Ma się rozumieć dobry 
to humor, wesołe usposobienie wykradło tę g łośną 
spowiedź. My też tego nase r jo  niebierzetny, choć tam 
szczypta prawdy wniesioną została...  Nie o to nam 
idzie, nie o bagatele się czepiamy, lecz chcemy spro­
stować błędy, które nigdyby się pojawiać w szpal­
tach gazety i pod lirmą reda kej inie powinny. Wciąż 
składać winę na niezręczność zecera, nieuchodzi.

1 tak, w ostatnim artykule gdzie wspomina o zna­
nym tu pasteliście, błąd popełniając, nazywam go »P. 
Maliszewski,'! Hzecz to małej wagi, osobie szkodzić nie 
mogąca, zwłaszcza, gdy artysta o którym ma być ino 
wa w gazecie jedyny u nas wyłącznie się pastelom 
poświęcił. Otóż na irnie mu Tytus, nazwisko zaś Ma- 
leszewski. Dalej aulor utrzymuje, żc p. M. »niezbyt 
dawno przybył do Warszawyu Sądzimy, że to przy­
byciu chyba bardzo niedawno nastąpiło  i to z jakiego 
spaceru zamiejskiego, bo artysta ten, tu wychowany, 
kształcił się w tutejszej szkole sztuk pięknych, nastę­
pnie czas jakiś p racował w zawodzie nauczycielskim 
w mieście Kaliszu, a potem w tutejszych szko­
łach rządowych. P ó ł  roku mija, jak porzucił służbę, 
i o tworzył pracownię dość już znaną w naszein mie­
ście. Śmieszną także rzeczą każdemu się wyda, oce­
nienie prac tego artysty, gdzie powiedziano, że: ude­
rza prawdziwie artystyczne traktowanie włosów (!?) 
Gdyby nam obcą była pracownia p. Tytusa Maleszew- 
skiego, gdybyśmy dawniej jeszcze krytycznego poglą­
du na talent jego niedali, sądzić byśmy mogli, że to 
jąkaś bolesna irorija, szykana artysty, boć z takiego
zdania, któż inaczej osądzi malarza portretowego?.....
Na serjo mówiąc o artyście i jego pracach, a nie wda- 
ąc się w konieczne szczegóły przez krytykę przyjęte 

wynosić doskonale studjowane w portrecie włosy, to 
tylko cechuje niewczesny żarcik lub .grubą niewiado- 
mość warunków roli jaką się przyjęło na siebie.

Szczęściem dla p. M., że przed Gazetą Warszawską, 
Dziennik jeszcze w roku zeszłym i dwie inne gazety

—  TJważa kuzynka, comme ils em boitent bien 
ensemble (jak przystają dobrze do siebie) w  walcu, 
rzek ł  A rt iu r  do Marżańskiej.

— Rzadkiego podobieństwa dopatrzyłam się p o ­
między niemi. Mają coś pokrew nego w  ruchach 
manjerach, odparła Marżańska, zamyślając się nieco. 
Szerjot zajął znów przy nićj miejsce.

—  Assez, ou je  tom be (dosyć! bo upadnę), szep­
nęła w w alcu Emilja, Siadając upuściła  b iałą n a tu ­
ralną różę, którą miała wplecioną do warkocza. — 
E d w a rd  podniósł i podał jej, zatrzymała w ręku.

—  Czemu panow ie ,  to jes t  pan, tańczysz tylko 
ze mną i z matką, pochlebnie to dla nas, ale inne 
damy, a przecie jest ich tu dosyć, czy niegodne te g o  
zaszczytu? zapytała po chwili.

—  Nie pomyślałem naw et o tern. Każesz pani, 
zaraz z kolei będą walcowały, odparł E d w a rd  s k w a ­
pliwie.

—■ Na co walca? Polkujcie panoyyie!
—  Jak  tylko zagrają.

—  Odwiedzisz nas pan?

—  Przyrzekłem hrab iem u Aleksandrowi, że się 
po p raw ię  i będę niezawodnie.

Nastała  pauza jednej minuty, nagle kobieta ci­
chym głosem rzekła po angielsku:

—  Ł atw ie j  wyspowiadać w łasne  serce niż czy­
tać w czyjem, ale trudniej poświęcić się dla czyje
i własnej spokojności.

—  Trudniej! odparł E d w a rd  z drżeniem głosu 
który p raw da wzmocniła harmonją właściwą.

—  Już  grają polkę.

—  Idę wypełnić rozkaz.

—  A ze mną potem polki nie? zapytała kobieta, 
rzuciwszy spojrzenie, co z szybkością zmiany deko ­
racji rozjaśniło czoło młodzieńcowi, ale po prze 
tańczeniu z nią, z tą  samą szybkością dekoracyjną, 
znów się zasępiło. Gdy oddalił się potem  do drugiój 
salki, E m il ja  obięła m atkę, męża, i A rt iu ra  jednem 
spojrzeniem, jakoby wmsolem i figiarnem.

—  Cóż tu? Burza, pogoda, czy deszczyk wiosen 
ny? zapytał Szerjot zwolna, wskazując oczyma na 
miejsce, gdzie się E d w a rd  oddalił.

—  Słońce! .odparła kobićta z pozornym uśm ie­
chem.

—  W schód, zachód?

—  Południe! skwar!

—  Emilie! rzek ł N em rod, mhma już  chce od­
jechać.

Zw olna wstała kobieta, b iałą różą, k tó rą  trzyma­
ła w -ręk u ,  potrząsnęła jakby niecierpliwie i poże

lutcjsze należycie ocenili wartość artystyczną p. Tytu- j 
sa Maleszewskiego pastelisty. A prosimy przyjąć to j 
bez gniewu i szamotań się, bez przerażenia  wiadome­
go, jak  to m iało mięj,ce z podobnych powodów przed 
kilku tygodniami. Najlepszą zemstą będzie poprawić | 
się na przyszłość.

H0Z4JKA DZIEMiKARSKA.:— Dnia 21go bieżące­
go miesiąca i roku, mieszkańcy miasta Warszawy 
mieli przyjemność przeczytać po rozlicznych kalenda­
rzach, których ohecny rok tak w ie l e " w różnych 
kształtach nam przysporzył, że to pierwszy dzień wio- 
s.ny. Niestety przeczytać tylko, bo w rzeczy wiosna j e ­
szcze się nie zaczęła. Marzec wyprawia nam jeszcze 
różne swe figle, śnieg niedokładnie s topniały leży po 
ulicach; a futra i watówki nie przeszły dotychczas 
w kategorję nieużytków, owszem w najlepsze space­
rują sobie po mieście. '

Jak bądź tak bądź, zima już się skończyła, requie- 
scat in pace, nekrologu jej nie piszemy, bo m am y an- 
typafję do tej pory roku, musielibyśmy źle o niej m ó ­
wić, a o umarłych nie wypada. Ł a ta ła  się wprawdzie 
jak mogła karnawałem , szlichtadami, mrozami, s a n ­
ną, zawsze jednak choćbyśmy mieli niezgodzie się 
w zdaniu z którą z naszych czytelniczek, pozbylibyśmy 
się chętnie tych wszystkich przyjemności,  byleby jej 
wcale nie było. Utrzymują wprawdzie niektórzy’, że 
na mróz Judzie zwłaszcza pod północną strefą mie­
szkający, podwójnie są zdrowsi, mieliśmy jednak spo­
sobność przekonać się, iż tak nie jest w praktyce, bo 
mrozy nie jednokrotnie choroby nam sprowadzały.

A powtóre w lecie i ludziom łatwiej o pożywienie, 
i wszystko tańsze i nędzy mniej a przynajmniej nie tak 
widoczna. W Warszawie, która pod względem ludno­
ści zaledwie do drugiego rzędu miast europejskich l i ­
czyć się może. i której mieszkańcy tak dobrze umieją  
pojąć obowiązki dobroczynności i w czyn je  w prow a­
dzić; napotykamy jednak często" zwłaszcza w zimie, 
istoty nie mające ani pożywienia ani miejsca p rzy tu ł­
ku. W tym roku w szczególności widzieliśmy po u li­
cach mnóstwo dzieci żebrzących. Zwykle nie są to 
sieroty, bo dla sierot dobroczynność która się niemi 
opiekuje, posiada szkółkę i sale ochron, ale czcigodni 
opiekunowie nie mają ani prawa ani potrzeby nawet, 
zastępować żyjących rodziców. Tymczasem pomiędzy 
temi rodzicami w ła śn ie  zna jdują się nieludzkie istoty, 
uważające dzieci za zbyt wielki ciężar i starające się 
wszelkiemi sposobami go pozbyć. Są to po większej 
części pijacy nałogowi, albo godne ich m ałżonki, co 
wydawszy na ło trowstwo szczupły swój zasób pienię­
dzy, wyganiają dzieci na żebraninę i przynęcają je do 
tego, w nadziei że i dla nich co zarobią. Niestety nie­
ma sposobu skontrolowania tego rodzaju występków, 
chociaż śmiało twierdzić można, iż są one najbardziej 
godne kary, bo obrażają najpierwsze praw o natury.

Miło nam jest  tutaj przytoczyć, że oprócz znanych 
instytutów i ustanowień dobroczynnych, prywatne u- 
siłowania zaradzają o ile możności tego rodzaju n ie­
dostatkom. Założycielka instytutu ochrony Najświęt­
szej Panny Marji, ustanowiła u siebie pewien rodzaj 
ochrony, gdzie przyjmuje dzieci nie liczące jeszcze lut 
ośmiu, dając im mieszkanie, s tó ł  i stosowne do ich 
wieku wychowanie. Ubodzy rodzice którzy złożą do-

.  ,i |  f i T T i ' flSMg

gnała się z rodziną Selerskich najgrzeczniej a z p a ­
nią ;Eufrozyną d ługo naw e t  jeszcze m ówiła . Gdy 
wsiadła do powozu z mężem i macochą, hum or  m u ­
siała mieć w yborny, bo naw e t  kilka dowcipnych a 
nie zlośliwyęh uw ag  w  czasie drogi przytoczyła o sa­
lonie Selerskich.

—  P o ju t rz e  wieczór u kasztelanowej, potem trze-1 
ba być u jenera łow ej,  potem u  nas, potem u księ­
żnej, potem i jeszcze potem. A lexand re  laissezvous 
llćchir (daj się przebłagać Aleksandrze) pojedziemy j 
na wies do ojca odpocząć, rzekła nagle.

—  Ja  nie pojadę, ale mogę przyspieszyć wyjazd 
na L itw ę ,  jeśli tak pani rozkażesz, —  odrzekł mąż

:ecznie.

Zajechali przed pałac. Szybko jak  cień pobiegła 
po wschodach, uprzedzając naw et macochę, k tó rą  
jój mąż prowadził. W io tką ,  przezroczystą, b iałą chu ­
stkę od nosa, przytknęła parę razy do twarzy, może 
i do oczu.

Zabawa tymczasem u Selersk ichm eustaw ała  choć 
dwie damy oddaliły się i w kró tce  po nich Szerjot, 
od k tórego  się E d w ard  dopiero o ich odjeździe do-1 
wiedział.  Chciał także odejść ale go zatrzym ał A r - |  
tiur.

( D alszy ciąg nastąpi.
D O D A T E K .
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wody swojego ubóstwa, mogą za bardzo niską kwotę, 
bo rubla srebrnego na miesiąc, oddawać tam swoje 
dzieci, które porządniej i wygodniej, a mianowicie 
z w iększą korzyścią dla um ysłu i serca, niźli w domu 
w łasnym przepędzają tam swój czas. Jeżeli zaś jaki 
ojciec lub inatka nie mogą ponieść nawet owego 

I szczupłego wydatku, albo jeżeli dziecko jakeśmy to 
już w yżej nadmienili, u swoićh najbliższych żadnej nie 
znajduje pomocy, a tylko przykłAd zepsucia i zgor 

[ szenia zaczerpać u nich może, szanowna założycielka 
I ochrony uw ażając tego rodzaju biedne istotki za siero 
ty, a może więcej nawet od sierot upośledzone, przyj 
muje je do siebie darmo. Zakład ów liczy już k ilka­
naście alumnów obojej płci, po większej części dzie­
wczynek, i liczba ich ciągle się zwiększa.nA ha to 
wszystko żadnego stałegó funduszu, wydatek cały po 
nosi szanowna dama, utrzymująca ten zakład, wspie 

' rana przez dobroczynną pomoc litościwych osób,
[ z dnia na dzień nadsyłaną. Zaiste dziwić się trzeba 
takiej wytrwałości, takiemu zapałowi ku dobremu.

A kiedyśmy już wspomnieli o zakładzie ochrony 
Najświętszej Panny Marji, nie zawadzi jeszcze parę 

| słów o nim powiedzieć. Nie rozwijamy tutaj celu i za­
kresu działań tej instytucji, dwukrotnie już bowiem 
pisaliśmy o niej w Dzienniku naszym. Dodajemy tu 
więc tylko, że zakład ten pod każdym względem pro- 

I sperujc i coraz dalej rozszerza swój obręb dzSałama.
| Od czasu żałożenia instytutu można liczyć sto juk 
przeszło kobiet nawróconych na dobrą drogę, w in­
stytucie samym jest ich około czterdziestu obeenie. 
Te które odbywszy swój czas, wychodzą z zupełną już 
poprawą, umieszczone są  w służbifc, i udzielana im 
zostaje wyprawa przy odejśoiu, która w miarę świa­
dectw dobrego ich sprawowania się, na rok następny 
ponowioną zostaje. Ponieważ każda z tych kobiet dó 
browolnie się tylko znajduje w zakładzie i każdego 

| czasu jeżeli jej się spodoba, może go opaście, pod wa­
runkiem jednakże żc nie będzie już drugi raz przyję­
tą, można rachować na to, że be które wychodzą jako 
zupełnie już nawrócone, nić popadną powrotnie na 
drogę zepsucia, czego też dotychczas ńie było przy­
kładu. Dziw na rzecz. Tak nazwane zatwardniałe już 
zupełnie w grzechu, łatwiejsze są daleko do nawró 
cenią od naw pół upadłych* i można to wytłumaczyć 

I chyba tern, żc pierwsze miały już czas zgłębić całe 
bezeceństwo i ochydę swojego upadku. Garną się one 

| do robót, najpokorniej słuchają i wypełniają nauki 
kapłana, a o swoich dobrodziejkach odzywają się ze 
łzami wdzięczności. Instytut ten jak wiadomo, przez 
panią 1'etrow założony, przeszedł obecnie pod w yłą­
czną opiekę hrabiny Augustowej Potockiej.

Chwilkę uwagi poświęćciemun prawowierni chrze 
I ścjanie, chwilkę cierpliwości i poddania się natrętnym 
może przewodnikom, «a moment wprowadzimy was 
dzisiaj w krużganki kościoła, na którego ścia­
nach także spotykumy często obraizy mozajkowe, bu- 

j dzące uczucia też same, co dz/ieła pędzla i dłuta ńaj- 
I słynniejszych artystów, bo treść ich chwyta za serce, 
nasuwa myśli poważną, wskrzesza wrażenia, które 

| odbieraliśmy w pierwszych dniach naszego na świat 
poglądu. Obraz ukrzyżowanego Zbawiciela pip dość 
że rzucił zarody mi łości i wiary, lecz w lał życzliwość 
dla sztuki, u łatw ił pojęcie jej, wpływ widoczniejszym

uczynił, bo Wzrastamy z nim, mężniejemy i kończy 
my żywot przez nią wyraźniej nam wskazywany, do 
ostatka błyskiem krzyża i umęczonego Zbawiciela o- 
świecany* Nie lękajcie się zacni panowie i piękne 
panie, pochód nasz długo trwać nie będzie, znamy 
wasze usposobienia; możecie być poważnemi, możecie 
wzbudzić w sobie szlachetne popędy, Są nawet chwile 
w których krok jeden tylko dzieli was od szczyłnoŚGl.lecz 
nie trzeba wyczerpywać do ostatka wywołanego uczu­
cia, nie należy wyprężać struny zbytecznie, co ton 
miły wydaje; bo żal jak wszelkie silne wrażenia, 
w równym stopniu długo trwać nic może, Jeszcze 
wam dźwięczą skoczne akorda zeszłćj niedzieli, jesz­
cze wesołe pogadanki prowadzicie w domowych ko 
łach o minionej zabawie, tańcach, maleńkich niepo­
rozumieniach lub nadziejach może niedługo spełnić 
się mogących, przed ołtarzem  w kw iaty,złoto i jarzą 
ee świece ustrojonym..., Ale nim  to nastąpi, żałoba 
grubsza pokryje świątynie, czarne opony słońca nie- 
dopuszczą, smutek się Wzmoże, żal silujćj ściśnie ser­
ce, bo organów milczenie tamuje wzniesienie się du­
cha w krainy dułnań i tozważań religijnych, nawet 
dewon serce kirem oblecze r martwym będzie. Wielki 
post na schyłku, z dniem każdym rozszerza obręb 
wpływów swoich i wrażeń na umysły. Nie masz 
chrześcjainifla między nami, coby nie schylił głowy, 
ńie uderzył się w piersi, nie zwrócił umysłu do Bo­
ga w tej epoce, przez kościół nasz ustanowionej. 
W itkowa powaga nakazuje szanować i święoie dnie 
pokueie i rozpamiętywaniu naznaczone, chwilkę więc 
jośwtęćmy tej budującćj czynności, a jeśli szczerą bę 
dzie, i moment jej jeden zgotuję nam zasługę, rzeczy- 
wistSzą i trwalszą niż bijące w oczy modły bigotów i 
felryzeuszyąA ipsjw Btidi>i>o olśni ■

Wieki, powtarzamy, uświęciły znaczenie i wpływ 
postu wielkiego na całe chrześćjaiistwo. Ggrdinną 
Wagę, wysoką czćść kościół nasz przywiązuje do u- 
róczystego, świetniegO obchodu rocznicy Zmartwyeh 
wstania Jezusa Chrystusa, zniewalając wszystkich ido 
natężenia myśli nad chwilą wielką, mistyczną, co roz­
radować ma św iat cały, ukrzepić w sile i przekonaniu 
biedną, nędzną istotę człowieka. Apostołowie to, 
pierwsze figury w chrześćjaństwie co z rąk Jezusa i 
z ust jego żywą zaczerpnęli naukę, post święty Ozter 
dziestó-dniowy ustanowili. Więc w ierni wyznawcy 
ich, do których i m y mamy szczęście nałożyć,’ wypeł­
nienie go za święty obowiązek zawsze uważali, tak 
jąk i my za konieczność pobożnego żywota mamy. 
Utyskiwać na te słabe umartwienie ciała naszego, a co 
gorsza Wyłamywać się zupełnie ż pod ich prawa 
grzechem uieda-roWanyin być by winno; wszakże nikt 
nie jest wolny od zachowania postu wielkiego, głow y 
koroną ziemskiego majestatu zdobne i zgięte nad na j­
lichszą pracą, zarówno -doń są obowiązane, z rów ną 
skrupulatnością ją  spełniać pówindośćsumienia inają 
Jeżeli zbyt mało tkwi vv nas energji, jeżeli Słabo za- 
grzewaui jesteśmy żyjącemu przykładami, zwróćmy 
uwagę W oddaloną przeszłość, a żywot pierwszych 
chrześejan, ich silna wiara i wytrwanie wśłód odmę­
tu przeciwności, gróźb i prześladowania, powinnyby 
natchnąć nas temi uczuciami i  zmusić dó wstąpienia 
w ich ślady. Oni, których cienie dotąd unoszą się po 
nad kośoiołom Piótra w białej szacie niewinności i

z palmą zwycięstwa, w dniach żalu rsk ruchy  posilali 
się roślinami, korzonkami, krom ką chleba i wodą. 
Pożywienie ich tak proste jak dusza niewinną była, 
umartwienie ciała tak słodkie i znośne, jak duchowi! 
dręczonemu błogo było powłokę swą opuścić, udając] 
się na usługę wieczną, opiewanie chwały Ojcu przed- ] 
wiecznemu. Niech nas nie uprzedza illuzja do prze-] 
szłości, w której wszystko przedstawia się pięknićj i] 
wzniosłej, bó obłokami, jak oddalone szczyty gór po-1 
wleczone-; niech nakrzywianie do w ó łi5 chęci w yda-] 
rzen, nie osłabia przykładów jakie nam historja daje 
pobożności i uległości przepisom 'kościo ła przodków 
naszych; owszem, wierzmy z całą szczerością uw iel-j 
bienia tćj ich wysokiej religijności i smućmy się żc ] 
dziś takie przykłady w łonie naszego społeczeństwa 
trudno by znalazły naśladowanie. Oto jeden z bardzo 
wielu przykładów, któremi kościół naszzawsze szczy­
cić się będzie, jakiem było towarzystwo jego pieczy 
powierzone, do jak jawnych i głośnych wyznań wia- j 
ry skłonność okazywało, nie tracąc nadziei, tego nie­
ocenionego daru Niebios, że podobne wypadki jeszcze 
powtórzyć się mogą.

Katedra w Rouen, sławna pięknością gotyekićj ar-l 
chitektury, posiada między wieżami' jej szczyty zdó-j 
biącemi, jedną do dziś dnia nazywaną »Wieża m aśla-j 
na;« Historja tej nazwy jest naśtępująća: W > '.1489  
arcybiskup tamtejszy dla przyniesienia ulgi w śułow o- 
ściach postu, ściśle dawniej przestrzeganych, wstawie­
niem się swojem do papieża Innocentego VIII, wyjednał 
pozwolenie użycia masła do pokarmów przez czas] 
wielkiego postu, z warunkiem, żc ta ulga nagrodzoną 
będzie przez korzystających z dyspensy, jałm użnam i i 1 
ofiarami na kościół. Uczucie obowiązku zadość Uczy­
nienia temu zleceniu, tak gorące było. że fundusz I 
znaczny uzbierany został i przeznaczony na Chwałę I 
Pana, przez wybudowanie wieży na Domie Jego. co 
będzie chlubą kościoła i przykładem w odległe chrze- 
ścjan pokolenia, jak żyć i wykonywać Obowiązki 
wiary.

Trzy dni temU Gazeta Warszawska wyrzekła zdanie] 
dość uzasadnione, że w Warszawie najdrobniejsza plo-l 
teczka, najmniejsze zdarzenie towarzyskie, ukryć się] 
nie zdoła, zaś w rżeczach poważniejszych, inteliektu- 
ałnie nas obchodzących, inaczej się dzieje. Na dowód I 
owego twierdzenia cóż Gazeta przytacza? Oto, od k il-]  
ku tygodni przywiózł do miasta tutejszego starozakon- f 
ny Mojżesz Ptlpel kilkanaście rozmaitej wartości obra-| 
zów. a nikt nie doniósł o tćm spragnionym warsża-, 
wianom oglądania obrazów, ani słowem, ant pió-1 
rem; o zgrozo! nawet Kurjer Czujny na wszystko, niej 
a nic nie pisnął! Po czyjej że stronie Słtrśzność, Czyj  
obojętnych na drobiazgi i plotki, czy głoszących sze-j 
Foko i długo o oiczćmi m !  1

Sam autor artykułu oświadcza, że wartość artyśty-1 
Czna tych płócien nie jest wysoką, są uszkodzone ino- [ 
cno i zeszpecone restauracjami niedołężnych btfzgra-j 
czy, gdzie czarnemi punktami po prostu znaczono o- ] 
czy ludziom i koniom!! Więć owe zgorszenie się i] 
zdziwienie autora artykułu niepotrzebne, bo wedłe n a -i 
szego pojmowania, fakt, by był godny podania do p u - j  
blicznej wiadomości musi mićć zasadę, a zwłaszcza I 
też tam gdzie idzie o sztukę^ nie już na nasźćj ziemi I 

Ipowstałą (dla której zawsze z pobłażaniem jesteśmy)

7. POWODU ZAŁOŻENIA i n s j v t u t U ,  

O C H R O N Y  N A J Ś W IĘ T S Z E J  P A N N Y  M A R JI.

Oh ićihsuU e* jam ais o n e  feń im ę  
gui totnbel Victor Hugo.

W id zia łem  ją gdy siły  upadały w  trudzie,
K iedy boleść osiadła ha licu  w yb lad łem ,
S iero tę  B ó g  o p u śc ił, odrzucili ludzie  
I tylko m yśl rozpaczy u łu d h em  w idziad łem  
Przed sercem  m łodych m arzeń zakrw aw ionem  stratą, 
Grzech jej ukazyw ała z pozłacaną szatą.

W id zia łem  jak pokusa zap łon ęła  w  łon ie ,
[ Jak stróż an ioł ją o d b ieg ł załam aw szy  d łon ie ,
] Jako dnie d łu g ie  z g łod em  w alczyła zażarcie  

Gdy szturm  nieszczęść poch łan ia ł jój duszę stroskaną. 
W id zia łem  jak padała, a jed nak  uparcie  
C zepiała się dD cn oty  ręką zgruebotaną.

(a) Jedna a lr td la  lego w iersza wtiąśa Je*t z Wiktora Hugo,
W. 5.

Sm utne to  b y ły  ch w ile , sen  straszny a krótki, 
Jakaś n iem oc o w ła d ła  i duszę i c ia ło ,
I serce k tóre  ty le cierpień  przebola ło ,
Z akrzepło już na ziem skje radoście i sm utki, 
O statnią iskrę czucia przytłum iw szy w  sobie, 
Zam arło W m artw ćj p iersi, jako g łaz  na grobie.

I W idziałem gdy jakaś n iepojęta siła  
N iosła  ją jak źdźb ło  traw y porw ane potokiem ;
I gdy ze sp u  strasznego m agle się  zbudziła*
Ujrzała w  k o ło  s ieb ie  przed zam gloltem  okiem
Jako ją łudzi szereg  opasy w a ł d łu g i
Z e z ło tem  w  jednój ręce  a z kam ieniem  w  drugiój.

I zapłakała b iedna, bo  w  tćj ciżbie caJćj 
W idziała  się sam otną jak palm a step o w a ,
M iasto łezk i sp ó łcżu cia , m iast pociechy s ło w a , 
W zyw an ia  lub obelg i w  ok o ło  niej brzm iały  
A św ia t nad pokałaną pastw iąc s ię  istotą  
P o ry w a ł ją  jak  cafcko i rzucał jak b łoto .

A  w  ok o ło  tak pusto m iędzy obcą zgrają,
A  w spom nienia lat z m łodą przebieżonych w iosną, 
T o jak drzew a posćhnięte c o  przy drodze rpsną,
A żadnego już cienia od  skw aru  n ie dają,

n ~ n  i ........................   ii 111 mi  
Bo z serca jej z ło ś ć  łudzi W ypleniła sboga
W szelk ie  b łog ie  uczucie, w szelką m yśl do B oga.

I n ag le  śród tej nocy co  czarną zasłoną ; r,świstu 
O tacza ła  ją w  k o ło  zginając ku z ie m i'
B ły sło  św ia t ło , c iem ności przerzynając łono;
I z piersią w zdętą  skruchą, z ustam i drżącem i,
L b łog iem  uczuciem  które serce  r o  sprom ićnia  
Padła krzyżem  w  pokorze przed znakiem  zb aw ien ia  I

Bo p od B osk iem  natchnieniem  św ię te g o  zapału  
Bratnie serce jćj k rw aw e cierp ien ia  odgadło ,
I zstąp iło  przeczyste do brudu i kału  
By pocieszyć strap ioną , by d źw ign ąć upad łą ,
Żeby zw ątp iałe ser c e  w iary pokryć zbroją...
Modliła się i B ó g  ją  zn ów  uznał za sw oją.

Wacław &zffmanawtkt..

Dodatek do Nrn 8 1  Dziennika Wavs zawsłri ego. \ I



-m. 4., - »
lec?, na podziw miejscowy z krajów dalekich sprowa­

dzoną; tri^ść za$ przedmiotu jakkolw iek styczność mieć 
mogąca z histopją naszą, m imo wysokiego zamiłowa­

n ia , nje podniesie nigdy do godności dzieła sztuki 
i nędznpgo przedrzeźniania pędzla mistrzów. Sprawo­
zdawca .sam z sobą sprzeczności. Jeżelić to są rzeczy 
zupełnie podrzędne, niską zupełnie wartość artysty- 

[cziią mające, dla czegóż Warszawa w obowiązku była 
ig.łośnp. i gorącp uwielbielnie swe wygłaszać'?.... S łu 
;szu'ip, żc pokryto milczeniem fakt Franciszkańską n li- 
.ęę^pbęhodzący, Takich amatorów i przedsiębierców 
jak szanowny p. P ilpel mamy dosyć, a jeżeli autor 
zamierza, jeszcze więcej podobnych nowości nam do 
nosić, to niech tylko zwidzi ulicę Nowowiniarską. 
Franciszkańską, Bonifraterską, Sto-Jerską, a znajdzie 
dość podobnego rodzaju spekulantów i materjałów do 
zachwytu i wyrzucenia Warszawie obojętności na o le j­
ne dzieła sztuki, stajnie, podłogi szop, i komórek za
legająę|Ls ,v,  dninkola.i »bYnw4 daj, ob

W tych dniach przeniół się do wieczności Hilary 
Mcęiszewski, człowiek rozumny i  wykształcony, pió 
ro gładkie a osłre, brakło mu ty lko większej sposo­
bności ,i poją, żeby szerzej rozwinąć, zdolności, które 
mi go nątura uposażyła. Podejmował on kilka zawo­
dów, ,a w każdym z nich odznaczył się, rzuc ił kilka 
błysków niepomiernej intelligcncji i burzliwa fala ży­
cia na inne go przenosiła pole. Największe zasługi 
po łożył jako dyrektor sceny Krakowskiej i pod je ­
go zawiadostwcm scena ta doszła do wysokiego sto 
pnia wykształcenia. K ilku  znakomitych artystów, któ­
rzy ppd zarządem Mcciszewskicgo byli ozdobą sceny 
Krakowskiej posiada obecnie nasz teatr, i z wykształ­
cenia ich; możemy sądzić o zasługach zmarłego w za­
wodzie., scenicznego dyrektorstwa. Mcciszewski wiele 
fyardzo zajmował się teatrem, pisał w dziennikach wy­
chodzących w Kfakpwie rozbiory i recenzje sztuk tam 
że przedstawianych, w których widać wysoką znajo­
mość rzeczy i zdolność krytyczną. Mcciszewski posia­
dał talent humorystyczny tak rzadko się wydarzający 
.pomiędzy piszącemi w języku naszym. Dowcipy jego 
zbyt częsty złośliwe i.gryzące nie ograniczały się je ­
dynie.na wytykaniu powierzchownie śmieszności i wad 
społeczeńskieb. Czuć w nich było  głębszy pogląd, 
umiejętne zastanowienie się nad danym przedmiotem. 
Potrafił być dowcipnym w porę i dla trafnego słów ­
ka nic poświęcał prawdy jak to się zbyt często zdarza, 
ani- nic przymuszał czytelników swoich do ciągłego 
śmiechu, co przez pewien czas bawi, ale w końcu naj­
nieznośniejszą wadą się staje. Jedynie dowcip oparty 
na stałych i niewzruszonych posadach zdrowego i tra­
fnego sądu, może być praktycznym- Meciszewski by ł 
redaktorem Tygodnika dla p łc i pięknej, należał do re­
dakcji k ilku  pism perjodycznych, rospoczął k ilka dzieł, 
pomiędzy któremi pierwszy tom dziejów rzeczypospo- 
litp j Jjypąkowskićj. W rękopistnach podobno wiele bar­
dzo nijewryd,anyęh rzeczy pozostawił. B y ł to czło­
wiek więcej rozumu niż serca, a lego rodzaju ludzie, 
praktyczniejsi są może w społeczeństwie od innych.

NYśród ogólnego ożywienia jakiem od k ilku  lat 
cieszy się tutejsze wydawnictwo, zachowujące widocz 
nie dążność ku użytkowi publicznemu, nie małe sta­
nowisko zajmują książki dla dzieci i dla młodzieży, mo­
gące służyć pierwszym ku pożytecznej zabawie, dru 
gim ku ułatw ieniu nauki. Sposób nauczania stanowi 
najwyższą zaletę nauczycieli i jak na mało przyda się 
posiątlać choęby głębokie wiadomości bez szczególnej 
zdolności udzielenia jej uczniom, tak szczęśliwy wybór 
metody w  wykładzie nauki, czyni ją  przystępniejszą i 
ułatwia postęp Uczących się. Wśród wielu metod ucze 
nia języków obcych, jedno z najpierwszych miejsc za­
jęła metoda Ahna, na co najlepszem świadectwem jest 
78me, tnówię śiedmdziesiąt ośm wydań je j za grani­
cą. Tę metodę, podług ostatniego wydania przyswoił 
nam w tych czasach księgarz i wydawca licznych już 
dziełek naukowych p. B. Lessman. Nie ograniczając 
się na dokładnem i starannem przetłomaczeniu tej wy­
soce zasłużonej książki, p. Lessman dodał wstępne 
wiadompśei o wymawianiu głosek w języku francuz- 
kim, tudzież mnóstwo drobnych a zatem najstosowniej­
szych dla młodego wieku przypowiastek i zbiór w ła ­
ściwych językowi francuskiemu sposobów mówienia. 
Dodatki te obok wartości samej książki, jpodwyższają 
je j użyteczność, ą bardzo piska cena zapewnia je j upo­
wszechnienie. .... .,1

. f  r- n v l l  W D f l t  R f  n n f l l  : n ip  f y l i j h p f f  i

WIADOMOŚCI ZAGRMICZM
A N G L J A.

Londyn 16 Marca. Z dwóch stron zbliżają się agi­
tacje przeciw chwiejącemu się i tak rządowi, reprezen­
towanemu przez gabinet Jorda Palmerston, i objawia 
się ton mowy i manewry jakich już dawno w A n g lji 
nie widziano. Najważniejszym żywiołem w konstella- 

-cji panującej obecnie, są- usiłowania odrodzenia się

stronnictwa staro - konserwatywnego. Oświadczenia 
znakomitych torysów w parlamencie, postawa najzna­
komitszego organu tego stronnictwa w prasie, nie po­
zostawiają już żadnej wątpliwości względem zmiany 
op in ji tego stronnictwa o celach wojny i korzyściach 
lub niebezpieczeństwach przymierza fraricuzkiego. Je­
śli mamy szczerze objawić nasze najgłębsze przekona­
nie, czerpane z poufnych stosunków z wielu torysami, 
powiem że tu nie tyle mówić należy o zmianie zdania, 
ile o uśpionym, ogłuszonym niejako przez d ług i czas, 

teraz ocucającym się politycznym instynkcie. Przy 
tendencyjnej wojnie przeciw Róssji i tendencyjnem 
przymierzu z Francją, torysowie nie brali udziału ca­
tena sercem, byli oni tylko wciągnięci do popierania 
tego obojga w początku, jedynie przez współdziałanie 
rozmaitych okoliczności i przez brak jasnego zrozu 
mienia pojedynczych indywiduów zsamemisobą i z in- 
nemi. Najprzód należy zwrócić na to uwagę, że poraż­
ka ich przed dziesięciu laty, spowodowana uporczywem 
trzymaniem się fałszywej zasady, ogłuszyła ich nieja­
ko. a z takiego ogłuszenia, w takim kraju jak Anglja. 
nie tak łatwo przychodzi się do przytomności. Nie są­
dząc się pokonanemi przez prawdę, tylko przez popu­
larne manewry, zaczęli sami gonić za popularnością, 
co stronnictwu konserwatywnemu w żadnym kraju nie 
byłoby właściwem. W tem nieprzyzwoitem dla siebie 
przebraniu, odgrywali oni niekiedy śmieszną nawet 
rolę i dotychczas jeszcze nie otworzyły się im oezy na 
niestosowność tego postępowania. Drugim powodem 
dla którego torysowie z początku popierali wojnę, by­
ło  to że stare połączenie sławy ich stronnictwa z sła­
wą wielkich wojen Anglji, nie pozwala im powstawać 
wprost przeciw wybuchom zapału wojennego w kra 
ju. Nakoniec nie mało osłabiła węzeł łączący całe 
stronnictwo, nieufność obudzona ustępstwem najprzód 
s ir Roberta Peel a następnie hr. Derby i p. Disraeli 
dla zasady woluego handlu, co dotąd jeszcze w oczach 
części torysów uważane jest za błąd nie dodarowania 
Ale im bardziej samobójcze były te błędy, tern pe­
wniejsze jest dziś, że obejrzeli się lepiej na wszystko 
i że co chwila można się spodziewać odbudowania 
stronnictwa konserwatywnego,mogącego posiąść więk­
szość w parlamencie i nieubogiego w doświadczenia 
polityczne, a skutki tego dla całej Europy będą nie 
obliczone. Zważmy tylko, że gdy cała falanga derby- 
stów gotowa jest głosować za spokojniejszą polityką  
od tej jaką lord Palmerston odziedziczył, głosy te w po 
łączeniu z Peelistami i szkołą manszesterską, stanowią 
pewną większość i że połączenie Peelistów z reszt; 
konserwatystów, dozwoli utworzyć zgodny silny rząd, 
któremu pretensje manszesterskich reformatorów nie 
będą mogły szkodzić. Derbyci tak już otwarcie do te­
go podali rękę, że chyba Peeliści nie chcieliby wyra­
źnie korzystać z pomyślnych sposobności. (N. P. Z.) 

A U S T R J A.
Wiedeń 21 Marca. Jego Królewska Mość Król Lu ­

dwik Bawarski spodziewany jest jeszcze w tym mie­
siącu w Salzburg, skąd uda się do Włoch (tak donosi 
Fremdenblat.) i.

—  Stanowczo głoszono na giełdzie, że nowy m i­
nister skarbu pan v. Bruck, otwarcie oświadczył się 
przeciw ugodzie zawartej z francuikiem towarzystwem 
co do kolei żelaznych auśtrjackich i że ofiarował temu 
towarzystwu 8 m iljonów z łr. za rozwiązanie tej umo­
wy; to jednak potrzebuje jeszcze potwierdzenia

—  Ostatni okropny pożar zamku na Hradzynie 
w Pradze, zw rócił uwagę rządu na potrzebę zaprowar 
dzenia przynajmniej w główniejszych miastach odpo­
wiedniej straży pożarnej. Plany w tym przedmiocie 
podobno już są przedłożone do przejrzenia i potwier­
dzenia. (Neue Preussische. Zeitung).

Tryest 15 Marca. Dziś odbył się tu uroczysty po 
grzeb J. K. Wysokości don Carlosa hiszpańskiego (hr 
de Molina. Trumna stała na wspaniałym herbami hisz 
pańskiemi ozdobnym i w sześć koni zaprzężonym kara­
wanie z baldachimem, na którego szczycie umieszczona 
była królewską korona, a po obu stronach wojsko i 
cywilne osoby z palącemi się gromnicami, tworzyli 
szpaler. W orszaku żałobnym tych, którzy oddali tę 
ostatnią usługę dostojnemu nieboszczykowi, uważano 
także hr. Chambord, księcia Lezis.jbr. Luchesi Pełli i 
jenerała Cabrera i wszystkich stojących tu garnizo­
nem oficerów piechoty lądowćj, marynarki i t. d.

\(Neue Preussische Zeitung-)
'  . . , B E X u J A, ,

B ruxe lla  19 Marca. Jeszcze dotąd nie mamy no­
wego gabinetu, chociaż nadzieje bliskiego utworzenia 
takowego znacznie się wzmogły. Pan Dedecker poda­
wany jest zawsze jeszcze jako naczelnik przyszłej 
kombinacji. Dzienniki zajmują się częścią nim częścią 
przeszłym gabinetem Bruckere-Piercot. Wszystkie zga­
dzają się na to, że przeszłemu gabinetowi należy się 
wdzięczność za to, że w miejsce wyłączności stronnictw 
którą gabinet Rogier wprowadził do władzy, przy­

w ró c ił pojednanie, połączenie stronnictw. Ten sy­
stem jedności znajduje także wymownego obrońcę 
w panu Dedecker. Już on również jak pan Nothomb 
przed narodzeniem się czysto-liberalnego gabinetu; 
uieprzestawał przedstawiać szkodliwości podobnego 
stronniczego rządu. (Neue Preussische Zeitung).

B ru xe lla  20  Marca. Król udzie lił dziś posłucha­
nie panom Dedecker i Mercier. Mówią, że pan De­
decker usunął się od misji utworzenia gabinetu.

(Neue Preussische Zeitung). 
s* iJ to k i D A N J A.

Kopenhaga 18 Marca. Jego Król. Mość jest już na 
drodze rekonwalescencji i bulelyny nie są wydawane.

W Folketyngu projekt skargi przeciw poprzednim 
m inistrom o przekroczeniu budżetu, został podany.

Kopenhaga 20 Marca. Folketyng nie ustaje w za- 
ciętem prześladowaniu przeciw siedmiu członkom dy- 
misjowanego gabinetu Oerstedt. Według telegraficz­
nej depeszy w Bórsenhalle  z powyższej daty, izba ta 
dniem pierwej jednogłośnie przyjęła projekt procesu 
sejmowego przeciw poprzedniemu gabinetowi, (z w y­
jątkiem m inistrów  dwóch księstw) o przekroczenie u- 
stawy finansowej. Jako oskarżyciel zaproponowany 
został adwokat sądu najwyższego pan Brock.
‘ ••'.:•••{. m •' (Neue Preussische Zeitung ).

F R A N C J A.
—  Od niejakiego czasu uważają tu, że Ciało pra­

wodawcze, wybiera ciągle do roztrząsania i składania 
raportów względem projektów praw miejscowego in ­
teresu, deputowanych interesowanych w tych proje­
ktach. Ten nowy rodzaj przyjęty przez komisje, bar­
dzo dogodny jest bezwątpicnia dla pojedynczych inte­
resów mniejszości, ale co do zasady nic nie może być 
przeciwniejszem ścisłej kontroli przedstaw ionych pro­
jektów, jak ta wzajemna uprzejmość deputow anych je ­
dnych dla drugich, tak, iż już poszło w przysłowie: 
me sprzeciw ia j się mojemu departamentowi to ju  
będę pom agał twemu.

Jest pewien cel w tych wzajemnych usląpieniach, 
to jest przygotować drogi następnych wyborów. Czy 
kraj na tern zyskuje; być może, nie chcemy wcale po- 
dejrzywac prawości deputowanych, ale w końcu prze­
cie nie mogą oni chcieć, aby Izba odrzuciła prawo 
miejscowe które popierać jest ich interesem i wszyst­
kie też wotowane są w jednej formie.

I tak naprzykład w ośmnastu komisjach mianowa­
nych w sobotę, sprawozdawcami są deputowani de­
partamentów’ o które chodzi; w jednem biurze w ib ie- 
rano właśnie sprawozdawcę do pożyczki dla Tuluzy, 
zaczęto głosować za.jednym deputowanym, w tem ten­
że wchodzi i reklamuje, że to nie jego interes, że on 
jest z departamentu Wyższej Garcny i biuro unie­
ważnia dotychczasowy wybór i przeznacza gaskoń- 
skiego deputowanego do interesu Gaskonji.

(jndepenJance Bclge). 
H I S Z P A N I A .

M adryt 13 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu kor- 
tezów, z porządku przedmiotów przypadały dalsze roz­
prawy nad zasadami Ustawy. Pan Alonzo Martinez o- 
świadcza się przeciw mocji pana Olozaga (żądającej 
wybieralnego senatu). Rzeczywiście, mówi on, gotów 
byłbym głosować za wybieralnością, ale nie według 
systemu proponowanego przez pana Olozaga, ale in ­
nego któryby zapewnił stosownę reputację w pier­
wszej Izbie, wszystkim klasom obywateli.

Jeden z deputowanych. Właśnie podaną jest jedna 
poprawką w tym duchu.

Pan Alonzo Martinez. Wiem o tem, ale pewien 
jestem, że ta poprawka nie ma najmniejszej nadziei u- 
trzymania się. Dla tego nie widzę potrzeby próbowa­
nia nieużytecznej walki. Ale najważniejsze według 
mnie jest niedopuścić tryumfu wymotywowanego wo­
tum pana Olozaga, któreby otworzyło przystęp do se­
natu wszystkim namiętnościom wyborczym i z lego 
zgromadzenia politycznego, uczyniło nie Izbę moderu­
jącą, ale.nbrzędzie nowych jeszcze intryg i zamie­
szek. ak założywszy kwestję, wolę stó-raźy senat do­
żywotni mianowany przez koronę.

. Pan Corradi. Dziwi mię nad wszelkie w ysłowie- 
nie teorja przedstawiona przez szanownego preopi- 
nanta. Jakto? senat będzie narzędziem nieporządku 
dla tego że jego członkowie będą wybierani wolą 
i życzeniem narodu. Wdanie się ludu ma być powo­
dem ucisku i anarchji.

Senat proponowany przez pana Olozaga, odpowia­
da żądaniu opin ji i teraźniejszym potrzebom Hiszpa- 
n ji. Chcecie aby wszystkie klassy reprezentowane by­
ły  w tem zgromadzeniu? Zrozumiejmy się dobrze. 
Mówiąc o wszystkich klasach, rozumiecie tylko kla­
sy arystokratyczne, ale mniejsza o to; z tego pun­
ktu widzenia co macie do zarzucenia motywom 
)ana Olozaga, który wprowadza odpowiednie katc- 

gorje. Ze stanowiska opińji odnawianie trzeciej czę­
ści członków daje zupełne zadość-uczynienie, bo



twiera wstęp do seria tu ‘now ym idejom i dążnościom 
[Co do mnie wo la łbym żeby to odnowieni e  nazuaczo 
! ne zostało w ważnie j szym s to sunku ,  ale to jes t  tylko 
kwest ja szczegółów,  co do zasady niepodobna jes t  zbi 
loicznie propozycję pana Olozaga.

Po ki lku m a ł o -w aż n y ch  uwagach  pana j e n e r a ł a  In 
fanie.  występuje pan Escosu ra  k tóry chociaż zapisań 
na liście żądających g łosu ,  oświadcza,  że pan Corr a  
di powiedzia ł  to wszystko co on m i a ł  powiedzieć 
w sposobie tak dok ł adn ym ,  że za jmo wa łby  tylko d 
r emn ie  drogi  czas Izby. gdyby chci a ł  jeszcze co wię 
cej w tym względzie powiedzieć.

p a n  . \ lodes lo L a l u e n t e  c z ł o n e k  k om i s j i ,  o d p o w i a d a  
z a r a z e m  p a n u  A l o n z o  i p a n u  Corradi .  Dz iwi  on  się 
że k t o k o l w i e k ,  p r z y z n a j ą e  zasadę  w y b o r s t w  a, c h c e r o z  
c z ł o n k o w a ć  m a s s ę  o g ó l n ą  w y b o r c ó w .  B y ł b y  to n a jp e  
wn i e j s z y  s p o s ó b  w z b u r z e n i a  o b y w a t e l i  j e d n y c h  p r ze  
c iw d r u g i m .

Ja z mojej  s t rony jes tem więcej  s t anowczym i od 
rzucam w p r o s t  wszelką ideję wybiera lności  do sena  
tu. Fa ł s zywem j es t  twierdzenie ,  że Izba z łożona  z ży­
w io łów  ary s tok ra tycznych,  nie może broni ć interesów 
ludowych .  Spo j r zy jmy  na dawne  kortezy Aragonu  
żadne i nne  zgromadzenie  nie hy ło  tak a rys tokra ty 
czne.  Izba m a ł o  zwraca  uwagi  nakoni ec  mo wy  pana 
La foent c ,  który  powtarza  tylko już  wielokrotri  
przytaczane dowodzenia ,  i dalszy ciąg rozp raw  o d ro ­
czono do jut ra.

—  Królowa naznaczył a  dz ies ięc io-dniową żałobę  
z powodu  zgonu don Carlosa.  (Independ. Belge)

T U R C J A .  u di
—  W dniu 2 2  lu t ego ba ron  Kol ler ,  nowy  in t e r -  

uuncjusz  aust r jacki  przy dworze  Por ty,  zo s t a ł  przyj ę­
ty na p ry wa tne m pos łuc ha n iu  u Su ł t ana .

—  Wiadomośc i  o t r zymane  z Kons t an tynopol a  dro 
gą przez Tryest ,  po twierdzają  wiadomość o mi l i ta rne j  
misji  pu łkow n ika  Wil l i ams  wAna lo l j i .  Zo s t a ł  on mia 
no wany  ferykiem i przydzielony w pomoe paszy ko 
mendan towi  w Azji mniejszej  i p r zyby ł  j uż  do Erze-  
zum.  Mitiłariśche Zcitung  donosi ,  że ochotnicy t u ­
reccy których r ek ru tu j ą  w tej chwil i  w ejalelach t u ­
r e c k i c h  na r achunek  Angl j i ,  pos ł an i  zos taną na teatr 
wojny w Azji.  (Jour. de St. Peter.)

  J eden ko re sponden t  paryskiego Uniters zn a j ­
do w a ł  się chwi lowo  w Pe ra  (w Konst an tynopolu 
w czasie t rzęsienia ziemi 28  lu t ego i naza ju t rz  nap i ­
s a ł  do tego dziennika:

Wczoraj  o ko ł o  3ej  po p o łu d n i u  s ądz i ł em ,  że już 
się z nami  skończy ło ,  i że was  nie zobaczę więcej 
Miel iśmy t rzęsienie ziemi dość gw a ł towne ,  które  s i l ­
nie zachwia ło  budynk i em szpitala.  Wst rząśn ien ie  
t rwa ło  p rzesz ło  minu tę ,  m ó g ł b y m  powiedzieć prawic  
że dwie,  a t rzęsienie coraz  by ło  si lniejsze.  Wszyscy 
chorzy sądzili  się j uż  zgubionemi ,  wszyscy byli p rze­
s t raszeni  i przerażeni ;  wszyscy staral i  się wydostać 
na wewnęt r zny  dziedzieniec,  co powiększy ło  jeszcze 
zamięszanie i ok rop no ść  tej chwil i .  Widz i a ł em n i e ­
których biegnących do okna  i za t rzymujących się do ­
piero na widoii n i eochybne j  śmierc i  która by ich sp o ­
tkała  gdyby wyskoczyl i .  Chorzy i ciężko rann i  którzy 
nie mogl i  wstać z łóżka ,  czołgal i  się po ziemi by u n i ­
knąć pr zywaleni a g ruzami  budynku ,  i wielu znalezio­
no daleko od ich sal przy kaplicy.  Jakiż to ok ropny  
rozdzierający widok.  S ios try  mi łos ierdzi a znajdujące 
się Ppzy chorych padły na ko lana i mod l i ł y  się. jNie 
potrafię opisać czego doznaw a łem ,  nie była  to ob a ­
wa,  a le uczucie n ieopi sanego prze rażenia  przy któ 
rem jednak pozos t a łem spoko jnym.  J eden  stary ż o ł ­
nierz algierski  powiedział ' ,  że to początek os tateczne­
go sądu.

W s t r z ą ś n i e n i e  w Kons t an tynopo lu  ni e  było  tak sil 
ne jak w Pe r a ,  które  panu je  pr awie  n a d  ca ł em mia ­
stem.  Ni ek tó re  m i n a r e t y  zostały rozwalone ,  i n n e  p o ­
chylone,  a sklepienia w bazarze popękały .

(Independance Belge). 
Bałaklaita 1 Mafea. Od niejakiego czasu między 

I r a n cu z am i  i Angl ik31111 zdarzają się bardzo smutne  
zajścia k tór e nie raz zmusza ją  policję obozową do 
wdania  się. Nasi (angielscy) waleczni  żo łn i e rze  nie 
mogą  s t rawić  tej przykrości ,  że obecnie  kiedy zbliża 
się chwila  zwycięztw,  chcianoby ich wyłączyć  z Szere­
gów oblegających.  Bardzo być może,  żc te zatargi  doj ­
dą jeszcze dalej .  Na lorda Raglan zaczynają tu być roz- 
gn i ewanemi  i oskar ża ją  go,  że nie dość si lnie wystę­
puje przeciw przywłaszczyciel s twu F rancuzów.  We­
d łu g  obiegających tu pog ło s ek ,  ma r sza ł ek  został  
przez jenerałów* f r ancuskich  ubieżony,  ale post rzeg ł  
to dopiero kiedy j uż  by ło  znpóźno do p ro t es towania  i 
że teraz domaga  się u mini s t r a  wojny żeby mu  odzie 
l i ł  dymisję.  [Wanderer).

W  L O C H Y .
Turyn 15 Marca.

Wczoraj  wieczorem sena t  uko ńcz y ł  w swoich b iu ­
rach rozt rząsanie  proj ektu  p rawa  o zakonach.  Zasada

lego p r aw a  została  przyjęta bardzo przychylnie  przez jmó  wiła  tak wyraźnie ,  że n i ej edna myśl  g łęboka  wy-
mini s t r ów ,  ale fo rma p rawa  obudzi ł a  bardzo żywą o- 
pozycję.  Sądząc  po wyborze  komissarzy do lego p r o ­
jek tu .  można  przewidywać ,  że pravvo to przyjęte przez 
izbę r ep rezen t an tów,  nie przejdzie przez senat  bez w a ­
żnych modyf ikacj i .  Sza now n i  komissar ze  są zresztą 
ludźmi k tórych zdolności  aż nadto  są znane  i przv do ­
brej  chęci sądzimy,  że nie t r udno  będzie ot r zymać k o m ­
p romis  zaszczytny i korzys tny dla obu s t ron.

—  Sycyl ja  u t raci ła  j ednego  z najznaczniejszych 
swoich obywate l i ,  księcia Trabia  k tóry do roku  1848 
by ł  m in is t rem spraw  kościelnych.  W r o k u  1848  k s i ą ­
żę zos t a ł  par em król es twa Sycylj i  i od tej epoki  ży ł  na 
ust roni  powszechnie  s zanowany  przez swoich spó ł  
obywatel i .  (Independance Belge.)

biegłszy z kipiącej  duszy przez modr e  t u rkusowe  o-

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
Szczęsny Krzesiwko 

O KAWAŁKU POWIEŚCI JÓZEFA AUGUSTA SKAŁKI

PAŃSTW O MŁODZI.
Dziełko,  o k tór em mówić  zamier zamy,  wysz ło  w Ki­

jowie  p. t. Państwo młodzi, k awa łek  powieści  Józefa 
Augusta Ska ł k i ,  tom Iszy.  1855 .  Drugi  tom jeszcze 
jes t  pod prasą ,  ale to nam nie  przeszkadza,  j ak  się 
wkrótce  p r zekonamy,  wydać sąd o t reści  i w yp rac o ­
wan iu  całego dziełka.  Autor  dotknął w  niem, j ak  się 
sam wyraża,  obrazek poszlubowego życia. I rzeczy­
wiście powieść  się zaczyna w ki lka dni po ślubie,  od ­
bytym bez b ło gos ł awieńs twa  rodziców i bez wesel ­
nych obrzędów.  Za t em,  po przeczytaniu pierwszych 
ki l ku kar t ek ,  czytelnik,  zadaje sobie pytanie,  dla cze­
go au to r  n a z w a ł  powieść  Państwo młodzi, kiedy n a ­
zwiska:  pan młody ,  panna  m ł o d a ,  pańs two  młodzi ,  
zwykle  się dają m ł o d y m  m a ł żo n ko m  tylko w  czasie 
śl ubu i weselnej  uroczystości? Ale mniejsza  o to.

rzys t ąpmy  do rozb ioru  same j powieści .  Czytamy 
w przedmowie  autora ,  iż on w tej literackiej orygi~ 
nalnosci (?) zeszedł się oko w oko z jednym  z ros- 
syjshich powieściopisarzy. któren takie zaczyna 
swoję powieść już, po szlubie. Chociaż,  j ak  się zdaje 

u torowi ,  blado i wodnisto malował ów pisarz swój 
obrazek, j ednak  obowiązani  byl i śmy przekonać się 
akiego rodzaju by ło  owo  zejście się dwóch autorów 

Znaleź l iśmy rossyjską  powieść bardzo wziętego p i s a ­
rza. Drużynina .  p. t. Julie i po przeczytaniu jej  i po -  
ęównaniu  z kaw a łk i e m powieści  pana  Ska łk i .  prze-  
kona li śmy się, że Państwo młodzi są tylko bardzo 

i e fo r t unnem t ł ómaczen iem wspomnione j  rossyjskiej  
powiastki ,  ale to t ł ómaczen i em.  j ak i e  się u nas  j e r  
szcze ongi  p ro du kow a ły ,  ze zmianą  miejscowości  i n a ­
zwisk osób,  tadzież z z upe łne m n iez rozumieniem i 

ie l i tościwem poka leczeniem oryg ina łu .  Zdanie ,  iż 
rossyjski  au to r  blado i wodni s to  m a l o w a ł  swój  ob ra ­
zek,  na leży zapewne  s a m e m u  panu Ska ł ce ,  gdyż nie 
p rzypuszczamy aby kto i nny  m ó g ł  ćo podobnego  
tem dz i e łku  powiedzieć.  Owóż  przy  pomocy tej li te 
ackiej pożyczki, au to r  ka w a łk a  powieści  uk lec i ł  so 

bic 2gi ,  3ci,  4ty,  5ty,  6ty,  7my  i 9ty rozdziały,  l szy  
zaś i 8my  może s am wykomponował, a może z kim 
nnym się zeszedł, o t em nie możemy  nic pewnego 

pow-iedzieć. Należy wszakże p rzyznać  au to rowi  ory- 
inalność co do nazwisk rozdz ia łów (wyjąwszy t y tu ł  

3go rozdzi ału  Crockford’s party, k tóry au to r  w y ją ł  
z rossyjskiego textu) i co do dewizy dzie łka ,  zapewne  
wyjętej  z n ied rukowanych  jeszcze poetycznych utwo 
rówjj autora .  Obie  t u  z acytowane powias tki ,  ros  
svjska i polska,  r óżne  s ą  od siebie j ak  n iebo i zie 
mia,  s zczegółowe po ró w n an i e  i r ozb iór  ich do nicze 
go nas  nie doprowadzi ,  a oprócz tego,  j ak  każdy mo  
że się domyślić,  taki  r ozbiór  nudn y  jes t  i t r udny,  mo 
że naw e t  n i epodobny;  zatem zas t anowimy  się* tylko 
nad tem,  co jest  pod ług  wszelkiego p r a wdopodob i eń ­
stwa,  w ła snośc i ą  pana  Ska łk i  i n ad wypracowaniem 
dzie łka ,  tembardziej  że to,  śmiemy sobie pochlebiać 
nie zostanie bez korzyści  i dla samego  autora .

P os łu ch a j m y  j ak  autor  r ospoczyna swoję  powieść:
» Często gęsto powieściopisarze nasi  zaczynają  swoje 
powieści  bardzo loicznie (?) a przy tem bardzo sk r o ­
mnie i mi ło ,  to j es t  wpros t  od daty,  np.  by ło  to w  r. 
184. . . .  Na Czwartej cyfrze (tu czwar te j  cyfry wcale 
nie ma) s toją kropki .  Nie dla tego one  s toją (robi 
uwagę  autor )  aby to m ia ło  oznaczać per jodyczny u- 
ł am ek  (dobrze że choć przestrzegł!)  ale dla tego, aby 
to oznaczało sk romność  autora (ma rację),  aby się 
n ikt  nie domy ś l a ł  ukrytej  t a j emnicy. "  A u to r  »aby 
być na jskromnie js zym ze skromnych,  nietylko o-  
s ta tnią  cyfrę,  ale wszystkie cztery« zamienia  k r o ­
pkami.

Dalej  opisuje  s ł o tn ą  wiosenną  pogodę,  os t ry wia 
ter ,  k tóry »ze świs tem się bo ry ka ł  z wy smuk łemi  
topoli  i brodat emi  l ipami ;"  salon i cztery osoby:  na j ­
przód )>młodzieńea, wyżej ś redniego (bohatera pow ie ­
ści) »którego twarz  p iękna ,  l ubo blada i znużona

ko, p r ze p ł yn ę ł a  po n iej"  (ot któr ędy g ł ęboki e  mysii 
przechodzą,  aby p r z ep ł yną ć  po twarzy) ,  i k t óry »tak 
boleśnie się wykrzywia ł ,  j akby  go p i j awka uszczy­
pnę ła  za serce ;"  dalej bohaterkę ,  której  j>ciemnu- 
bursz tynowe sploty,  j akby  lamętując,  ko łyszą  się nad 
A n i e l s k m  c zo ł e m"  i k tór a  »spoziera na męża tym  
d łu góu ,  b ł a g a l n y ,  czarów ny m  wej rzeni em,  j ak i em 
Huryse wygnane  pat r za ją  do Peryi;« potem jej  ma 
tkę »coś ś r edniego między wszystkiem,« i nakoni ec  
ojca. Osoby te pok łóciwszy się trochę z sobą,  rozsta 
ją się; rodzice wyjeżdżają,  a m ł o d e  ma łżeńs two  zo­
staje na miejscu.  Na tem się kończy p ierwszy rozdział .  
Po tak iem a r t ys towski em opi san iu  dzia łających osób.  
m ó g ł  p. Sk a łk a  najbezpieczniej  wydać dzi e łko  pod 
swo jem imien iem,  gdyż zapewne  i sam au to r  ro s sy j ­
skiej powias tki  nie pozna łby takich niebladych i n ie -  
wodnis tych bohaterów.  W  taki  sposób p. S k a ł k a  
pr zeprowadza  swoich młodych  ma ł żo nk ów  przez ca­
ł y  ciąg powieści ,  s tarając się tak p rzek ł adać  ros sy j ­
skiego autora ,  żeby on za żadne ska rby  świata nie 
p r zyzna ł  się do tej literackiej oryginalności. M ł o ­
dzi ma ł ż onk owi e  kocha ją  się j ak  go łąbk i ,  t r ak tu j ą  
siebie pieszczotl iwie wyrazami  rozbójnik, bezwsty- 
dm/c, dureń, dureńka  (?), głupiuteńka  i t. p.

Tyle o samej  powieści .  Teraz powiemy  ki lka s ł ów  
o d rug im  ustępie w ła sne j  kompozycji au tor a,  o roz dz .  
8ym,  a nas t ępnie  o g r amatyce  i w  ogóle o polszczy- 
znie pana Sk a łk i .  W ustępie p. t. Można tego nic 
czytac, au to r  chc i a ł  wyobrazić  życie studenckie,  
a wyprowadza j ąc  k i l ku  młodych  ludzi poświęcających 
się nauce,  na  scenę,  j edyny  m i a ł  z amia r  w łożyć  im I 
w usta swoje  zdanie o ki lku naszych pisarzach i skry  
tykowac ich. To też i uczyni ł .  Kto będzie czytać ka ­
wa ł ek  powieści  pana  Ska łk i ,  dowie się o tej krytyce;  
my nie chcemy przyczyniać się do tego,  aby podobne  
zdania drugi  raz og ł asza ły  się d ruk i em.  Wsp om nie -  
my tylko,  że p od ł ug  au to r a ,  nasz Kraszewski dzieli 
się na dwa perjody: Kraszewski w 18 wieku i Kra- 

ewski w 19 wieku (str. 183) .  Z  lego się okazuje ,  
że jeżeli autor ,  przez n iewiadomość  o wieku Kra szew­
skiego.  nie mówi  tego o j ego  osobie,  to nie zna ani  
historj i ,  ani  l i t e r atury .  Mając j edyni e  na celu objawić 
przez usta s t uden tów zdania  swoje  o pisarzach i w y ­
lać swój  żal do osób,  mających w p ł yw  w świecie l i ­
te r ack im,  a n ieskorych do d ruko wan ia  p ierwszych le­
pszych s zpa r ga łó w  j ak ie  im  kto przynos i ,  — bardzo 
natur aln i e,  iż au to r  nie s t a r a ł  się nadać  j ak i egoko l ­
wiek życia tym swo im s tuden tom i wysz ły  lalki  bez 
char ak t erów ,  bez żadnego kolorytu,  p r awdziwe,  jak 
au to r  sam się wyraża  na str .  181,  pozytyw ki organi- 
czne. Takich s t uden tów pew no  nie  ma  w żadnym u-  
niwersytccie .  Jeden tylko cha rak t e r  dosyć t rafnie  od ­
dany,  często u nas  zdarzający się, m ł ode go  cjuasi- 
poety,  z p iętnem niby jaki ej ś  zadumy na twarzy,  c ią­
gle gorzko i i r oniczni e uśmiechaj ącego się. Ale i ten 
n iewiele  do cz łowieka podobny,  chociaż bezwątpie-  
nia może się nazwać czo ł em pozytywek,  czy t am cym­
ba łów  organi cznych.  Żółć ,  z .jaką au to r  odzywa* się
0 n iek tórych swoich pozytywkach,  każe się domyślać 
osobistych powodów.  Jeżel i  tak j es t ,  to n i e m o żn a  nie 
powinszować  au torowi  bardzo sz l achetnego rospoczę-  j 
cia kar j ery  l i terackiej  —  od paszkwilu.

Co się tyczy j ęzyka w  powieśc i  pana Ska łk i ,  to i 
w tem bardzo n ie for tunn ie  mu  się powiodło .  Nie m o ­
żna nie przyznać,  iż w n i ektórych miejscach język j e ­
go jes t  dosyć g ł adki  i ł ad ny  (bo któż u nas  dziś ł a ­
dnie  nie pisze?) ależ za ł o j a k a  gramatyka! . . . .  na  k a ­
żdej kartce po ki lka l ub  ki lkanaście błędów.  Tak np.  
pan S ka łk a  nie wierzy w to, że pr zymiotnik ,  zaimek
1 im ie s łów,  zgadza się z r zeczowniki em w rodzaju,  l i ­
czbie i s padku  (o czem m ó g ł  się dowiedzieć naw e t  
z g rama tyki  polskiej  dla dzieci, Kras ińsk iego  na  str.  56)  
i pisze: »an ie l skńn czołem,  m s z y s t m  puchem,  podo ­
bnych indywidwwjB" i t. d.; nie wie o t em,  że s ł owa  
czynne,  jeżel i  się przy  nich zna jdu je  p rzys łówek  
przeczący nie, rządzą d rugim spadki em,  dla tego pi ­
sze: »nie przemieni ać  sposób,  n ie  cierpi  w y ż s z o ś ć  

umys łow ą ,  nie zwracając uwagę"  i t. d.; oprócz te­
go n ie  rozróżnia au tor  p r z y s łó w k a  nie od próś tego 
przeczenia i zawsze nie ł ączy ze s ł owem .

Dalej  błądzi  au to r  przeciw p r aw id ło m  deklinacj i ,  
pisząc: z tym zamiast  z tem, roskoszy  zamiast  r osko-  
sze, wie lka  p rawdę zamias t  w ie lką  pr awdę ,  swojg za­
miast  swojg" i t. p.

Nakoniec p. Sk a łk a  wykazuj e  zup e ł n ą  nieznajo­
mość polskiego j ęzyka,  gdy pisze: wywiórka ,  t a r m o ­
sić. netoperz,  czterdzieści^,  dwuznaczni e ,  ossa, po ­
chmurny,  bą /wol i  róg,  s raba ,  skutek,  nart ,  bujny,  
rzeczułka,  p r z ed r a in i a ć ,  f igurka,  g łupstwo,  ciotunia,  
ar t ykuł ,  mus imy,  przyjęli ,  ścisnąwszy,  nadę ła  i t. d. 
albo używa wyrazy i zwroty  n i ewłaśc iwe  naszemu j ę -  
ykowi,  np.  widzenie zamiast  obraz,  cygara zamiast



cygaro, szalki zamiast chwiejący się, lepetała, fular 
nosowy, puryczny, udała odyvaga, drastyczny, l)rnz- 
<ónigi tub Druzkonigki (zapewne autor m y ś la ł  że (o 
saskie miasto, bo w rossyjskiej powiastce rzecz dzieje 
się w Saksońji), rozżegnać się z wesołością, umknij 
Lilski od reduty a wtedy...., młodzieńców nie zer- 
wawszych się jeszcze z gimnazjalnej ławki« i f. p. 
nie mówię już o znakach pisarskich, o ciągłem łącze 
niu przyimka z rzeczownikiem i o tern że autor nie 
ma zwyczaju kreskować samogłoski e, chociaż i tych 
by błędów unikną ł ,  gdyby przeczytał przynajmniej 
gramatykę polską dla dzieci. Nie możemy tu jeszcze 
niepodziękować autorowi za jego sumienność w przy­
taczaniu wyjątków z Kochanowskiego, Kondratowicza. 
Gabrjeli i t. d., które poprzekręcał do nicpoznania. 
Widocznie chciał być oryginalnym, nawet w cudzy­
słowach; czy zrobił to przez niewiadomość czy przez 
zarozumiałość, zawsze to czyni zaszczyt jego litera 
ckim zasadom.'

Wszakże niech autor nie sądzi abyśmy poprzestali 
na jednem tylko wytknięciu wad jego dziełka, nic nie 
wspomniawszy o zaletach. Ma ono jeduę wielką za\e- 
tę, za którą, zaiste! należy się autorow i wdzięczność 
od całej czytającej publiczności. Jest to cena, 2 rs. 50 
kop. za kawałek powieści, niedostępna dla większej 
połowy czytelników.

Na tern kończymy rozbiór powieści p. t. Państwo 
m łodzi. Po najsumienniejszem zastanowieniu się nad 
tern dziełkiem, po najzdrowszetn rozpatrzeniu jego 
zalet i wad, ośmielamy się poradzić autorowi, żeby 
albo zaniechał zbierać laury na polu literatury, a wziął 
się do medycyny, prawa, języków, lub innego bardziej 
•praktycznego zajęcia, albo przynajmniej jeszcze 1 0 lat 
życia poświęcił pracy nad literaturą, historją i języ­
kiem, pierwej nim drugie swoje dziełko ogłosi d ru ­
kiem. Bo cóż jest powieściopisarz bez znajomości li­
teratury, nie mówię już  europejskiej, ale przynaj­
mniej li teratury swojego narodu'?' co można napisać 
nie znając dokładnie tego co już napisano'? Cóż dzi­
siaj powieściopisarz bez znajomości historji, która 
sta ła  się dziś warunkiem każdego, najmierniejszego 
wychowania, bez której obejść się nie może każdy 
mniej więcej światły  członek społeczeństwa, chociaż­
by jego udziałem nie była praca na umysłowej niwie 
narodu, ale domowe zacisze'? Cóż jest dziś pisarz bez 
zdrowego wyobrażenia o stanowisku swojej l i teratu­
ry w historji ogólnej cywilizacji ludów’?.... że nie 
wspomnę już o pisarzach bez znajomości języka, bo 
tacy nie mają miejsca w literaturze. Jeżeli przy Bo­
żej pomocy sporo pójdzie praca autorowi, gdy ska ł­
ka okrzepnie, to wówczas może,, spotkawszy się 
z krzesiwkiem , wyda iskrę życia, która w dobroczyn 
ny płomień rozetleje.

6 —

dzieć autorowi, który przyjdzie upomnić się za swoim 
skrzywdzonym płodem, bo u nas zdarza się i to nie 
rzadko, że autorzy przychodzą wyrzucać zbytnią su ro ­
wość krytyków.... . w ówczas taki krytyk powie:

—  Czegóż pan chcesz odemnie. albo to moje zdanie 
Ja to podsłuchałem.

Albo.
—  Ja naumyślnie kładę to w usta niezdarnej i śmie 

sznej osobie, żeby wykazać całą bezzasadność tego 
twierdzenia.

Albo.
—  Daj mi pan pokój to nie mój artykuł.
Albo, i tym razem mówi mu do ucha.
—  Musiałem tak koniecznie napisać kochany pa 

nie, bo inaczej publiczność myślała by, że ja  w umo­
wie z panem, ale za tó jak drugi raz pochwalę, to już 
będą mi wierzyć, bo będą wiedzieli, że jestem bezstron­
ny. Zresztą dzieło to już wyszło i nie potrzebuje m o­
jej protekcji, bo rozkupione, a inne mają wyjść do­
piero

1 widzicie na jakie to wykręty biedni krytycy brać 
się muszą, żeby choć część prawdy powiedzieć, notabe 
tie jeżeli są zdolni odkryć tę część prawdy, a takich 
mało,

Ja więc niżej podpisany przybrawszy nieszczęśliwy 
zwyczaj wyjawiania mojego imienia i nazwiska pod 
tak zwanemi krytycznemi artykułami i pomimo: 

lm o  Zc rotmistrz bez roty, o którym mam parę 
słów powiedzie jest dziełem wcale dobrem, i nie po 
t rzebu ję je  ganić zbyt wiele.

2do Ze wiem, autor rotmistrza bez roty jest człowie­
kiem nieobraźliwym, chętnym do pracy, z wiarą i u- 
fnością w siły własne co wiele znaczy, z chęcią ciągłego 
kształcenia się i postępowania najprzód, co więcej zna­
czy jeszcze, i pewno nie gniewałby się na mnie, ani 
przyszedł się upomnić chociażbym najokropniejsze 
wady w powieści jego wynalazł i wytknął.

3o Zc zaufany jestem w dobrej sprawie szczerości 
mojej

Pomimo mówię tego wszystkiego postanowiłem nie- 
przytaczać tu zdań własnych tylko cudze, a to dla te 
go, że uważam je  za wcale dobre i s łuszne, chociaż 
nazwiska tych co te zdania wyrzekli zachowam w ta 
jemnicy. ( d .  C. n . )

ROTMISTRZ BEZ ROTY.
POW IEŚĆ W 3 ch  TOMACH, 

przez Aleksandra Niewiarowskiego. 
Najwygodniejszą rzeczą dla krytyka jest zaprzeć się 

swojej indywidualności.
—  A to jak'? zapytacie.
Jak? tysiące przykładów takich macie przed ocza­

mi, poszukajcie tylko. Każdy się boi być krytykiem, 
my się boimy, wy się boicie, oni się boją. a każdy 
chciałby nim być jednakże. A jak tu tę chęć i tę bo- 
jaźń pogodzić z sobą. Owóż pretendenci do berła  kry­
tycznego na różne biorą się sposoby. Jedni tają swoje 
nazwisko, drudzy niby to przez skromność początku- 
jącemi podpisują je  literami, inni znowu przybierają 
różne pseudonymy, inni zamykają krytykę, w opowia­
daniu, w powieści, w korrespondencjach, w liście, we 
wspomnieniach podróży, w Bóg wie czem. Któryś j a ­
dąc tam dyliżansem, posłyszał jak jakaś tłusta jejmość 
chudy jegomość i rudy student rozmawiają o l i t e r a ­
turze i dalejże cytować ich zdania o Korzeniowskim, 
Kraszewskim, całej bieżącej literaturze naszej i  perjo- 
dycznej i książkowej, a można z tego dużo się nau­
czyć, ba, wiele nawet nowych dowiedzićć się rzeczy, 
luny znowu w powieści zamieszcza jakiś salon litera­
cki, a w salonie owym z konieczności występuje na 
front krytyka, osoby znajdujące się w salonie rąbią 
na prawo i na lewo, chwalą tego, odsądzają owego od 
czci od wiary, a zawsze pomiędzy niemi jakiś poczci­
wszy i rozumniejszy człowiek niby bohater prawi jak 
z katedry; dobrze jeszcze jeżeli osoby ukrywają się. pod 
zmyślonemi nazwiskami, bo czasem pan autor odma­
luje znanych nam, a zasłużonych literatów, oznaczy na­
wet początkowemi literami nazwiska i wtrąci swoje zda­
nia w ich usta, sądząc, że z tego będą wielce zadowo­
leni ; inny jeszcze zamieści krytykę w sprawozdaniu 
o strojach balowych, ten znów w spi-ie potraw restau­
ratora, a wszystko dla czego ? Ot dla tego, żeby się 
krytyk m ógł polem wyprzeć własnego zdania i powie

C H A T A  W I E J S K A .
OBRAZEK Z CYRKUŁU KOŁOMYJSK1EGO.

( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr.  Dziennika 75.)

Nad garnkami, nawite na drążek wbity w dw ieśc ja 
ny, naginają się długim czerwonym sznurem cebulo­
we wianki i roznoszą tę woń drażliwą co z ocz czło­
wieka łzy wyciska, chociażby serce się śmiało. Dalej, 
łia ławce pod zachodnią ścianą stoi na czterech wzie 
mię wbitych pieforcmnych nogach, duża malowana 
skrzynia, rżnięta dłu tem  w różne desenie, kółka, zy­
gzaki, kraski,  a w nićj garderoba niedzielna płci żeń- 

iej.—  Gdyby przypadkiem otworzona była, tknąłby 
nas ostry k indżał  wasyJku, lego pieszczonego kwiatu, 
który w sutą  ziemię poezji ruskiej tak mocne zapuścił 
korz.cnie, io  się i na kosach dziewiczych w bukiety 
rozrasta, na grobach pielęgnuje, obrazy wiankiem o -  
słania, i w bieliznę ostro-wonuym olejkiem zapuszcza; 
dalej uśmiechałyby się nam białym chędogim obra­
zem, »prcmitki« te długie malownicze zawoje, które 
się o głowy niewiast gęstym turbanowym nasypem 
obwijają. brzęknęłaby duża nawałnica szkła, jak mały 
pałacyk kryształowy, tu wesołe główki prawdziwych 
korali latem i zimą w różowej grani, tu czarne szkla­
no paciorki,  które po szyjach dziewiczych żałobne wy- 
kącsją obwódki, dalćj białe cwancygiery z w izerun­
kiem Matki Najświętszej, blaszane kółka, błyskotki,  
stare zardzewiałe monety. (*) które to wszystkie nie­
wiasty jak talizmany na szyi noszą, potem w kącie 
żółte jak zazdrość buty z żółtego safianu z podkówka- 
mi żelaznemi, w cholewkach dla niepospolitej d ługo­
ści wykacanych, ale tak szanowanej że mężatki i dziew­
częta idąc do cerkwi tylko w ręku je niosą, i dopiero 
w przedsionku cerkiewnym ubierają.—

Jeszcze się nam  tu śród innych drobniejszych g o ­
spodarskich naczyń nasuwa przed oczy kosz miernej 
wielkości, do połowy jęczmieniem nape łn iony— jęcz­
mień czysty jak oko rybie, kosz pleciony i g l iną  wy­
smarowany. Wychodząc z komory do izdebki weźmy 
garść jęczmienia i posypmy drogę za sobą, bowiem 
nam tu jeszcze wrócić wypadnie, gdy dusza zapragnie 
mleka poezji ruskiej, a oko jęczmieniem zaświerzbi i

(*) N aszych  b a d a c z y  s ta roży tnośc i  p o sy ła m y  p o d  s t r z e ­
ch ę  wieśniacza ,  znajdu ją  się b o w ie m  p ra w ie  w s zęd z ie  m o ­
nety  rzadkić j  w artośc i ,  k tó rych  w ieśniak  ocen ić  nie um ie ,  a 
ednak  p r z e c h o w u je .—

zatęskni za półzmrokiem tej tąjemnicznej zadumy, 
która sobie w komorze łoże usła ła .

Drzwi stojące na zawiasach w drzew sku dłutem  wy- 
drążonćrn, a przymocowanem ćwiekiem lub kółkami 
do progu pro yadzą do jednej mieszkalnej izby, która 
białein prześcieradłem wapna nakryta, chucha na nas 
tą m iłą  wilgocią, jaką wyziewa bielizna z otworzonej 
skrzyni z wasylkicm. W izdebce małej i ciasnej, tuż 
obok drzwi po lewej ręce piętrzy się duży dotykający 
się prawie sufitu komin i zastępuje miejsce, któreby 
łóżko wygodnie pomieścić mogło. Komin bywa kaflo- 
wv, lub tez z kamieni drobnych stawiany. Pierwszy 
jednak strojny w niezgrabnie malowane bożyszcza na 
tle zielotfem, staje się coraz rzadszym klejnotem, 
podczas gdy drugi jak dorobkiewicz większej się do­
rabia fortuny, i prawie powszechną sobie zjednał wzię- 
tość, już  to dla tego, że ciepło dłużej p rz e c h o w u j ,  
już to dla taniości materja łu . Istotnie składa się piec 
z trzech części z wyż rzeczonego komina, którędy dym 
z pieca wychodzi na strych, a ztamtąd przez mały 
w słomie otwór wysnuwa się na dwór, potem z przy­
piecka i właściwego pieca. Komin ma kształt głowy 
cukrowej z odciętym nieco wierzchołkiem, gdzienie- 

dzie także wiatrem wzdęte rogatywki, i opiera się 
całym ciężarem o żelaznych lub dębowych nogach na 
przypiecku, otaczającym piec cały, a stoi na drewnach 
gęstą gliną wytłoczonych, trzyma się na palach w zie­
mię wbitych, a co do położenia swego dwie razem od­
prawia funkcje: raz pod kominem służy za sk ład  sprzę­
tów kuchennych, a mianowicie do wysuszenia wym y­
tych mis, garnków do przechowania popiołu i węgla, 
dalej nieco służy dzieciom lub gościom za twarde ale 
uczciwe posłanie.

Właściwy piec, duży czworogran między kominem 
północną ścianą położony, obwiedziony jak m ów ili­

śmy tym przypieckiem, mieści w sobie duże wypukłe 
wydrążenie, w którym skrzętna ręka gospodyni w bar­
dzo częstym niedostatku drzewa pali s łom ą, chrustem, 
często nawet i padaliną wysuszoną na s łońcu, skąd 
też ta gęsta nieprzyjemna mgła pochodzi, która na sio­
le jak warstwa chmury osiada. Piec wygrzany, szuka­
nym i lubionym jest wypoczynkiem dla kobiet, bywa 
powiernikiem wiejskich plotek i niepośledni bierze u- 
dział w opowiadaniach i bajkach gminnych. Jest nad­
to siedliskiem domowych opiekuńczych duchów.

Ś c i a n y  ch oc iaż ,  w y b i e l o n e ,  i oi.ucr.uiic  p o  d o ł a c h  bla- 
do-różową w’apicnną tasiemką są tak ościelonc obra­
zami i kwiatem suszonym, że wchodząc, zdaje się. j a ­
koby sadzą pomazane były i tylko gdzieś niegdzie bia­
łe  przebija się wapno, jak łysina. Widno po obrazach 
jakieś dymem okopcone niszczącym pędzlem starości 
zatarte zarysy, półtwarze ogorzałe, jaskrawy koloryt 
ubrania, ale daremnie by szukać pierwotnej myśli ma­
larza, gdyby nie korona, gdyby nic wizerunek jab łka  
i dwa palce wzniesione do b łogosław ieństw a— nie ka­
zały się domyślać obrazu św. Mikołaja.—  Ramki pro ­
ste drewniane, niegdyś na czerwono pokostowane, dziś 
brudno żółtawe, topią się w wyschłym liściu goździka 
lub wasylkn, który tę szczególną ina wartość, że i su­
szony długo się jeszcze nierozstaje z owym ostrym 
przenikającym zapachem, którego po wsiach, lewadach, 
tańcach i cerkwiach pełno i obfito.

Dodawszy do wewnętrznego wyposażenia izby, ł a w ­
ki od rogu do roku po ścianach rozłożone, dotykające 
się po jednej stronie szafki, w której gliniane naczy­
nie chędogim i malowniczym rzędem rozścielone, da- 
ej łóżka nakrytego grubą weretą, nad którein drączek 
rrzemocowany sznurem do sufitu, ugina się pod c ię ­
żarem sicraków, k o ż u c h ó w  i horbolek, dodawszy j e ­
szcze s tó ł podobniejszy do skrzyni o czterech krótkich 
nogach, rżnięty w różne desenie i hafty i mielibyśmy 
poniekąd m ały  obrazek chaty wiejskiej, któryśmy dziś 
skreślić umyślili.

»S A »Ii| UW P ló l l
z łożone  z 8 0 c iu  ogn iw  g a lw a n o -e lc k t ry c z n y c h ,  do u ś m ie ­
rzen ia  d rżen ia  w s ta w ach  u pa lcó w ,  są  do  n a b y c ia  w za 
k ładz ie  o p ty c z n o -m e c h a n ic z n y m  Ja kóba  Pik, p r z y  ulicv Mio- 
dow ćj  Ner .  4 9 7 .

W  Drukarni J ln < e r .  — Wolno drukow ać. —  W arszaw a dnia 13 [25] Marca 1855 roku. — Starszy Cenzor  K. S o b i e s z c z

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
ft. Sas. Czermiński Alex. o b .  z D y b l in a .  —  H. R zym . Go-  

stom ski  Hiero. ob. z z B rzos tow ca .  —  U. W ilcu . Glinka Mi­
ko o b .  z Szazawicza. — H. Polś. Majewski Mich. ob. z Ag-  
nieszkow a.  —  H K ra k . d e  San t is  Kons t  ob. z Mtodejowic .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Borkowski Jó z e f  Ob. do Radzyuairra,  Dobiiecki Eust. ob .  do 
Łopuszna ,  K arnkow sk i  P io tr  ob .  dó B ogusławie ,  Laskowski 
S e w e ry n  ob ,  do J eziorowie.

. Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w połud. ciepła 5. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 17 cali 2 4/».

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 24ty 
Przeglądu Ilolniczo-fłandlowego i Przemysłowego.

k i.


